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S T A R O Ż Y T N O Ś C I

O p i ś m i e  E g i p s k i e m : ,  p rzek ła d  Zygm unta  Barto*.; 
s z e w i c z a .

N aród Egipcyan z w ielu względów jest nader 
interessuiący: jego starożytność, pewny stopień 
cywilizacyi,znamienita kiedyś potęga; liczne zaby­
tki sztuk,mianowicie architektury i rzeźby, w  po-; 
zostałych obeliskach i hieroglyfach dochowane; 
wpływ, jaki mieli Egipcyanie na Greków przez 
wysłane osady, zkąd potem świetne w  Grecyi 
narody powstały; udzielenie im wielu religiy- 
nych wyobrażeń, obrzędow i mitologicznych' 
istot, są to źródła, z których wypływa ciekawość 
naybliższego poznania się z tym narodem; cie­
kawość tern bardziey podniecona, że liczne za­
bytki hieroglyfów, czyli charakterów  egipskich, 
zdają się podawać sposobność do zgłębienia wy­
obrażeń i dziejów narodu. Lecz te hieroglyfy* 
te (można powiedzieć) zabytki literatury  egips- 
kiey, tak  trudne do wyjaśnienia , mimo usilną 
wielu uczonych pracę, długo nierozwiązaną byr 
ły zagadką. YV dzisieyszych dopiero czasach, 
starożytności egipskie stały się przedmiotem 
udzielney nauki. W  Paryżu liczny ich zbiór 
zgromadzono; a Szampollion, konserwator przy 
takowem muzeum, wykładać ma archeologią te ­
go narodu *). Tenże Szampollion jest autorem 
interessującego dzieła o hieroglyfach, którego 
oryginału mieć niemogąc, rozbior z pisma pe-

*) Dzień. W ileń . 1826. Ner 6. Now. Nauk. T . I. l 84. 
U z. W il.  H is. i L i t .  T . 11. 1826. r. sierp . 6
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ryodycznego rossyyskiego, S yn  O jczyzny  *) 
tu  umieszczamy.

Do liczby dzieł rzadkich, zawierających no­
we odkrycia w  obrębie ludzkich wiadomości, 
należy dzieło Szampołliona młodszego, o świę- 
torzeźbach  (**) czyli hieroglyfach  egipskich, dru­
kowane przed dwoma laty w Paryżu, pod ty­
tułem. P recis du system  e hieroglyfique des 
anciens E gyp tiens, ourecherches sur les ele-  
mens prem iers de cette ecriture sctcree , sur 
leur diverses combinaisons, et sur les rapports  
de ce system e avec les au tr es m et ho des g ra -  
phiques egyptiennesj par 1YL. Chctmpollion le  
je u n e , avec un volume de planches- dParis / 824.

Istota nowego odkrycia w ogólności zależy: 
i) na okazaniu, że, aby zrozumieć znaczenie wy­
rażone hieroglyfami, czytać je należy prosto, 
nie zaś tłumaczyć i odgadywać, mimo to , że 
systema pism, używanych u dawnych egipcyan, 
wielce się różni od wszystkich znajomych nam 
w  Europie i na wschodzie systematów; 2 ) na 
objaśnieniu właściwego znaczenia i wzajemnych 
stosunków trzech rodzajów pisma , używanego 
u dawnych Egipcyan, a od starożytnych pisarzy 
wspominanego.

Komu nietayno, jaką pomroką niepewności 
pokryte było wszystko, co się ściąga do staro­
żytności egipskich, oraz ile zamętu było we

*) CbiHŁ O m en ecm B a  i 8 a 4  N . 28 — 5f>.
**) W y r a z  ten,  z począ t k i em ninieyszego wieku przez  Albe-  

t randego u tw o r zo n y ,  jest  wi ernem t łumaczen iem g r e c ­
kiego w y r a z u  hę*yhv(pixcc z łożonego z dwóch  greck i ch :  
itęof Św ię ty  i w y r z y n a m % ry tu ję .  ( 2 .  B . )



wszystkich wykładach , uczaccych je poznawać 
i wyrażać; ten  ważność odkrycia ninieyszego 
niezawodnie uzna. Źe zaś dzieło Szampolliona 
w języku naszym nie tak  prędko się ukazać mo­
że, a wierny jego przekład nie d la  wszystkich 
czytelników, z n iektórych względów,byłby do po­
ję c ia  snadny; osadziliśmy więc za rzecz użyte­
czna; podadź jego skrócenie , ze. stosowneini u -  
wagami, w  następujących treściach:

1) Jaki był stan wiadomości naszych o Iue- 
roglyfach egipskich przed Szampołlionem.

2 ) Dadź krótki rys systematu Szampolliona.
3) W ystawić koleyny jego postęp, czyli dro­

gę, k tóra doprowadziła do odkrycia, i k tórą po­
stępować należy w dalszych badaniach; uczynić 
bliższe zastosowanie nowego systematu oraz w y­
mienić istotną dowodów zasadę.

4) Skutki z odkrycia tego wynikające dla 
innych wiadomości.

5) Dodamy do tego udzielne krótkie nad 
tem dziełem uwagi.

R o z d z i a ł  P i e r w s z y . D a w n ie jsze  m niem ania o 
hi& rogljfach.

Żaden ze starożytnych pisarzy nie zostawił 
nam dzieła o języku i pismach Egipcyan, k tó -  
reby jedynie ternu przedmiotowi poświęcone, 
malowało go ze wszech stron z przyzwoitą zu­
pełnością i z potrzebuemi szczegółami. W szy­
stko, co o tera od Greków i Rzymian mamy, 
nazwać tylko można uwagam i. Pisarze obu 
tych narodów nieinaczey, jak przy zdarzoney 
okoliczności, mówiąc o hieroglyfach egipskich, 
navwięcey się zaymowaii niemi pod tym wzglę-

6 *
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d e m , ile to się ściągało wprost i bezpośrednio 
do ich znaczenia oderwanego; tea  albowiem 
sposób istotnie się różnił od używanego w oy- 
czystycli krajach tychże pisarzów sposobu, i d la  ' 
tego naybardziey uwagę ich na siebie zwracał. 
Sam tylko Klemens A lexaudryysk i, a poczęści 
Byodor z Sycylii, (*) pisali cokolwiek o całym 
układzie pism w  Egipcie używ anych ; ale to 
tak  niedokładnie i krótko, że ich opisy, albo cał­
kiem były nieuważane, albo wykładane prze­
wrotnie i bez potrzebney zupełności.

Tak  niedostateczne objaśnienia ze strony s ta ­
rożytnych w prowadziły  pożnieyszych w ciężkie 
i nierozwikłane omyłki. Szukali oni we wszy­
stkich ogólnie hieroglyfacli ukrytego znaczenia, 
a tern samem rozległe pole dowolnym w y k ła ­
dom i rozumowaniom otworzyli. Niektórzy 
z nich to wszystko w hieroglyfacli znaydowali, 
co tylko pragnęli wynaleźć: jedynem ich prze­
wodnictwem była imaginacya i domysły; a za­
tem  dziwić się nie należy, jeśli pisma ich nie 
mają dwóch nawet między sobą zgodnych ob­
jaśnień, żadnego jednakiego n a p is u , a można 
powiedzieć, ani podobnych sobie znaków. Mnó- 
Btwo xiąg, w tym przedmiocie pisanych, nic nie 
objaśnia, a nawet, jak zwyczaynie bywa , tam

(*) T itu s  F lavius Clemens, kapłan Alexandryyski, żył w wic- t 
ku U. i na początku III. po Chrystusie; zostawił uczo­
ne dzieła w greckim języku. Znacznieysze między n ie ­
mi są: prolrepticus, paedagogus, strom atum  czyłi m i- 
scellaneorum  x ią g  V I I ■

Oiodor, z Sycy lii  rodem, dziejopis grecki z czasów Juliusza 
Cezara i Oktawiana, zostawił zbiór historyi powsze- 
chriey , od naydawnifyszych czasów, aż do r. 6ó przed 
erą zwycanyną. Dzieło to, ze 4o xiąg niegdyś złożone, 
znacznie uszkodzone, do czasów naszych doszło. ( 2 .  B.)



gdzie nie ma wyobrażeń pewnych, coraz bardziey
odstępowano od d ro g i, którey się w badania
trzymać należało. _

W  rzędzie tycli pisarzy jaśnieje mespraco- 
wany Kurchec jezuita. Omyłki jego zasługują 
tu  na wspomnienie. Na jednym n p . obelisku na­
pis liieroglyficzny, podług niewątpliwych Szam- 
polliona dowodów, oznacza wyraz sa-
m ow ładny, ten emblematyeznie przez K ur che r a 
wytłumaczony jest następnym sposobem: (’) 
T w órcą  urodzajów  i w sze lk ie j s iły  w zrasta ­
nia  je s t O zyrys , którego płodorodna potęga  
z nieba do państw  jego  sprowadzona p rze z
świętego M otta . (**) _ , .

Jakkolwiek bądź, można jednak powiedzieć, 
ie  Kiircher dal początek szkole, którey ucznio­
wie, jako zwyczaynie bywa, przeszli nauczycie­
la. Sposób wykładania jego dotąd jeszcze nie 
jest opuszczony, ponieważ niedawno wyszło t łu ­
maczenie hieroglyfów tego obelisku, który 
w  mniemaniu tłumacza zachowuje pamięć: tr y ­
u m fu  nad niecnym i odniesionego przez czci­
cieli prawego boga, pod rządam i szostego i 
siódmego królów  egipskich , w szóstym  w ieku  
po po top ie . (***)

Każdemu zapewne dziwną rzeczą wydawać 
się będzie, że jednym z tych prawowiernych 
królów  był Suzakim (Sesaccum , Sciscak) ten 
sam, który za Roboama w p a d ł s z y  do Jerozolimy, 
w ydarł z kościoła tamecznego i z królewskiego

(* )  O b e l i s c u s  P a m p h i l i u s ,  s t r .  6 0 7 .
( * * )  M n i e m a n y  g e n i u s z  e g i p s k i ,  p r z e s  K i i r c h e r a  w y m y ś l o n y .
( ** * )  C e n e s ,  d e  P i x n p r i r a e r i o  a r c b i e p i s c o p a i e 3 iB a & a
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p a łacu  b o g ac tw a ;  oraz tarcze  złote, przez S a­
lomona sporządzone, zabra ł.  (*)

T a k  dziw aczne w y k ład y  i n iedostatek d a t  
chronologicznych, mogłyby zupełnie  odstręczvć 
od dalszych us i łow ań  odkryc ia  p raw d y ;  ale 
wiadomość o starożytnym  Egipcie tak  w ażną jest 

.rzeczą d la  u c z o n y c h , że nie szczędzili potrze - 
bney  do tego pracy. W ie lu  z n ich mniemało, 
że źrzódła jeszcze nie są w yczerpane , i corąę 
now e przedsiębra li  badan ia .

W e rb iu r to n ,  ze wszystkich swoich poprze­
dn ików  nayuczeńszy, za ją ł się dochodzeniem ro z­
m aitych  t.extów s ta roży tnych  pisarzy, ściągają­
cych się do pism egipskich; pozna ł  teore tycznie  
rozm aite  rodzaje znaków  ; ale ciężki b łąd  po­
pełn ił ,  przypuszczając w  n ich  więcey różnicy  
n ad  potrzebę. Z  resztą, uczony ten biskup chciał 
d ad ź  ogólne ty lk o  w yobrażenie , i nie robił ż a ­
dnego przystosow ania do pom ników  egipskich, 
znaydująuych się na tenczas w E urop ie .

M niem anie W e rb iu r to n a  z małe mi odm iana­
mi pow tórzone  zostało w  w ielu  dziełach, u w a ­
żanych w ted y  za uczone, a między inszemi w en -  
cyklopedyi, przez D y dero ta  i D a lam berta  wy- 
daney . Ź o k u r ,  z w łaściw em  filozofóm rozumo­
w an iem  i domysłami , o p a r ł  na nich s w o j e  o -  
stateczne wnioski , i w łaśc iw ie  o h ieroglifach , 
i w  ogólności o koleynem  doskonaleniu  się p i­
sma. (**) -

Inn i  u c z e n i ,  zawsze ty lko uw ażając  same 
allegorye w  dziełach Sztuk i napisach egipskich,

(*1 Paratipomehon, lib. II. c. 12.
( '* )  Encyklopedya, wydanie, drogie,  w L uce ,  r.  1758— 1771, 

artykuły:  ęcriturę j /jierogtyyhcs.



mniemali, ze w nich dostrzegli mnóstwa emble­
matów, ściągających się jedynie do astronomii, 
kalendarza i rolnictwa.

L ’abbe Pluchę pierwszy tę myśl wyraźnie 
objawił (*), a wszyscy, którzy w jego ślady po­
szli, niedali uwagi na niestosowność tysiącznych 
wykładów, ani się domyślali, ze trudno jest u- 
łożyć to wszystko w jedno przyzwoite systema. 
W  sposób do wiary niepodobny dali wyrok, 
ze niezliczone napisy, któremi okryte są po­
mniki Egipcyan, do jedney się nauki lub do je­
dnego rzędu wyobrażeń ludzkich odnoszą. A. 
z tein wszystkiem żaden z tłumaczów nie pró­
bował choć jeden krótki napis hieroglyficzny 
sposobem zwięzłym okazać.

Inaczey postąpił autor ogromnego dzieła pod 
tytułem: nauka hieroglyfów (**)■ Zajął się w i- 
stocie prawdziwemi textami liieroglyficznemi. 
Siniało wszystkie trudności przełamując, mo­
cno był przekonany, że za pośrednictwem da­
wnych tradycyy , jeżeli rozwiąże emblemata i 
allegoryczne w yrażenia, właściwe rozmaitym 
świata narodom, dóydzie do zrozumienia egip­
skich napisów, które w jego mniemaniu wszy­
stkie się składają ze znaków symbolicznych INie- 
spracowany ton pisarz zebrał wszystko, co nazy­
wa symbolami narodów, we wszystkich częściach 
świata; i stosując je (}o celnieyszych pomników 
egipskich, znalazł np. na portyku ogromney 
świątyni w Denderze, tłumaczenie całego psal­
mu Dawida 99., wykonane w celu w ezw ania

(*) Histoire du ciel, de l ’ecr i tu re  symbolique de j  E g y p t i ­
ans T. 1.

(**) W Faryzu, r. 1813, pięś tzęici.



wszystkich narodów, aby wstępowały do świą­
tyn i pańskiey. {*)

Drudzy daley postawili: nie przestając na teru 
przypuszczeniu, ze pomniki egipskie malują sze­
reg wyobrażeń, zupełnie zgodny z myślami za- 
w artem i w świętych xiegach chrześcian i H e- 
brayczyków, niektórzy mniemali, że wszystkie 
hieroglyfy, brane prosto w  znaczeniu głosek, 
były znakami wyrazówhebrayskich (**). Lecz 
zdrowy rozsądek pokazuje na oko, ze jeśli temi 
znakami wyrażone są brzmienia głosek; więc 
z ich przeczytania wyniknąć powinny wyrazy 
egipskie, nie zaś hebrayskie, chaldeyskie lub a- 
rabskie.

W szystkie te urojone systemata wynikły 
z chęci nayzwięzleyszego wyłożenia liieroglyfów; 
lecz autorowie ich często uiechcieli się zastano­
wić, czy mieli Egipcyanie swóy własny język, 
i czy nie zostały jakie zabytki jego; ponieważ, 
jeśli hieroglyfy są znakami brzmienia głosowe­
go, więc wyrazy i zwroty języka muszą bydź 
niemi odmalowane.

Znajomość tego języka, a naj/bardziey języ­
ka K optów , byłaby i w tym razie koniecznie 
potrzebną, jeśliby wszystkie hieroglyfy symbo­
lami były ; gdyż Egipcyanie, wyrażając myśli 
symbolicznemi rysami, musieli w  ich uszykowa­
niu iśdź za temiż zwrotami i za tymże loicznym 
porządkiem, według którego w  mowie ustney 
słowami swoje myśli wyrażali.

Z drugiey strony, pracowano nad wynalc-

(*) Toni IV . str. 23 , 27 i następ.
Ęssai sur les h iśro g ly p h es egyptiens. B ordeaux, 1821.
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sleniem tak nazwanego klucza hierogłyficzne- 
g o , nie dając uwagi na to, czy się znayduje li­
czba dostateczna potrzebnych do tego pomników, 
i czy dokładnie są skopiowane napisy (*), aby 
drogą starannego ich między sobą porównania, 
przyyść do światła, i zaręczyć pewność dawnych 
powieści Greków i Rzymian, Dziwić się prze­
to  nie należy ani bezskutecznym w cale usiło­
waniom, przedsiębranym przy tak  małych po­
mocach, ani powszechney uczonych rospaczy, 
którzy mniemali, ze rozległa przestrzeń staro­
żytności egipskich zamkniętą dla nas nazawsze 
została; a niektórzy naw et rozumieli, że hiero- 
glyfy jedynie dla ozdoby gmachów były uży­
wane, i do wydania myśli wcale nie służyły.

Z liczby pisarzów , którym z natury przed- s 
miotu wypadło wspomnieć też o hieroglyfach, 
nie od rzeczy będzie umieścić tu  znanego de 
Brossa, tern bardziey, że uczone jego dzieło o 
zew n ętrzn e j budowie ję zykó w , (*") zostało nie­
dawno przetłumaczone i wydane za wezwaniem 
cesarskiey akademii rossyyskiey. Cały siódmy 
rozdział tego dzieła, przez nowe odkrycia m o­
że bydź znacznie powiększony i odmieniony. P i­
sarz ten nie przypuszczał ukrytych znaczeń 
w  hieroglyfach (***); i nie wierzył, aby narodo­
wi, który ich używał, niezrozumiałe bydź mo­
gły, lub żeby ktoś publicznie wystawiał napi-

(*) T ak  Szanipollion postrzega, że kopie hieroglyficznych na­
pisów, przytoczone w dziełach Kiirchera, Montfokona, 
grafa Keylusa (Caylus) wcale nie zasługują na wiarę.

{?*) De  7J/-ojaej,Traite de la formation mechanique de langues. 
Paris  1801. a Vol.

(•••) Artykuł ip8, s tr. 3oqj część X  w przekładzie R osjyy- 
•kiru.
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sv, k tó rych  n ik t  przeczytać nie umie. J eg o zab -  
n iem , to jedno publiczne wystawienie p rzeko­
n y w a ,  że pisma hierogtyficzne zadney  w  sodie 
n a u k i  ta jem ney nie zaw ierały ; ponieważby się 
sprzeciw iało  rozsądkowi , takie nauk i w ysta­
w iać  na  mieyscach przeehodu: zostaw ałyby ono 
w  głębi św iątyń  u k ry te .

Dośćby juz na tem  było: jednakże de B ros- 
ses dodaje: —  „ ze k sz ta ł t  pisma, używ anego n ie­
gdyś u  E gipcyań, n a ro d u  niemało ośw iecone­
go, zależał po części na dawnieyszych, prostych 
sposobach pisania rzeczowego czyli przez pos ta­
c i  samychże rzeczy, poczęści już nieco się do 
c h a ra k te ró w  głoskow ych zbliżał: z pierwszego 
sposobu w zią ł  on swóy początek, a  do d rug ie­
go u to ro w a ł  drogę, i u tw o rzy ł ,  jak się p o k az u ­
je, naydawnieysze głoski.“

Z resztą de Brosses, id ąc  w  ślady W ilk in sa  
i  W e rb iu r to n a ,  a b iorąc pod rozw agę z rob io ­
n a  przez H erm apiona  kopią napisu obeliska, bę­
dącego w Rzymie przed, kościołem L a tra p p ó w ,  
k tó ry ,  jak  sam pow iada , nie jest powiązany, a 
oprócz tego, zasadzając się na u ło m k u  s łow ni­
k a  przyznanego H orapollinow i, rodem  z E g i­
p tu  (*), dowodzi:

(*) Z a  ś w ia d e c tw e m  S w idasa ,  H orap o l lo  p r z y k ła d a ł  się do 
g ra m a ty k i  naprzód  w  A le x a n d ry i ,  po tem  w K o n s ta n ty ­
n o po lu  za panow an ia  cesarza T eo d o z y u sz a ,  i w ro d o w i ­
t y m  języku zos taw ił  opis h ie ro g ly ló w  z w y k ład am i ,  k tó ­
r y c h  t łu m aczen ie  g reck ie ,  p rzez  jakiegoś F i l ip a  w y k o n a ­
ne, doszło do czasów naszych,  w e  dw óch xięgach.  ( T e n  
H orapollo ,  zwuny czasem H o ru s  lu b  Oriis, , w języku  r o ­
d o w i ty m  egipskim napisał dzieło  wre d w ó ch  x ięgach ,  o 
h ie r o g ly ja c h .  S k ró c i ł  je w g reck im  języku F i l ip ,  i to  
£ki(j»ceme do. czasów n a sz y c h  dopho^yai|ę , k i lkokro tne  
m iało wydania. Z B.)



1) ,,źe liieroglyfy nie są czem innem, jak nie- 
dokładnem i właściwem riapół dzikiemu wieko­
wi wynalezieniem, do którego się udali Egipcy- 
anie w odległey starożytności, jako nieznający 
użycia g łosek , naówczas jeszcze nieutworzor 
nych.“

2) „ że te liieroglyfy zasadzone są.na przy­
miotach szczegółowych, czyli w myśli wyobra­
żonych, które Egipcyauie przyznawali istotón* 
żyjącym, na urojonych zjawiskach historyi nar 
turalney, 11a dziecinnych przesądach, na powie-

NŚciacli lub mniemaniach ludu prostego, a k tóre 
z tem wszystkiem upowszechnione bydź musia­
ły, ponieważ były zasadą powszechnego języka? 
z tych względów liieroglyfy okazują w  naro-r 
dzie egipskim niezmierną łatwowierność, a ra ­
zem w ątłe  rozumowanie i nikczemne wniosko- 
wanie,“

3) ,, że jak tylko poznali głoski, natychmiast 
zarzucili dawny sposób pisania, k tóry  w  rze- 
ezy samey był grubym, pierwiastkowym rysem 
przedmiotów będących w naturze; lubo nieco 
więcey tylko rozważonym i rozlegleyszym.“

Nie wchodząc tu  w dalsze tłumaczenia, po­
nieważ do tego dzieła znow może powróeim, 
to tylko uważać mamy, ie  Egipcyanie jeszcze 
naw et za panowania Ptolemeusza i pod rzym-r 
iskimi cesarzami nie zaprzestali używać liiero- 
glyfów,

Epokę rzetelnego obeznania się z hierogly- 
fami nie pierwey naznaczyć można, aż od cza­
su, w którym Deboa w ydał wierne w yobra­
żenia rozmaitych napisów, i od ukazania się po­
rządnego dzieła, wypracowanego za rozkazem
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rządu  francuzkiego, pod tytułem: opisanie E~ 
gip tu . Opisanie to zawiera w  sobie zbiór li­
cznych rękopistnów egipskich, wydanych z dzi­
w n ą  dokładnością: przyłączone są figurki, ry ­
sunki i sztychowane w ize ru n k i , mniey wiecey 
dokładne, znamienitego pomnika 7'Ozetty, odkry­
tego podczas wiadomey w ypraw y francuzów do 
Egiptu , pod dowództwem Bonapartego. Ten 
jeden pomnik , zawierając w  sobie hieroglyfi- 
czuy tex t ,  wykreślony w  dwóch odmiennych 
systematach znaków, i z przekładem na grecki 
język, służyć mógł za obiecującą w dalszych te­
go rodzaju badaniach zasadę. Co się ściąga do 
języka, winniśmy Katrm erow i niezbite dowo­
dy, oparte na nieprzerwanćm wypadków nastę­
pstwie, i na spółczesnych świadectwie, że język 
K op tów  jest rzeczywiście językiem Egipcyan, 
ustnie z pokolenia do pokolenia przesłanym, a 
od zaprowadzenia w  Egipcie wiary chrzęści- 
ańskiey, do la t  naypoźnieyszych greckim chara­
k terem  wyrażany. (*).

Za pomocą tak  ważnych materyałów i tak  
drogich pomników, nie podobno było, aby nie­
zmordowane trudy, którym  się uczeni poświę­
cali, nie przyniosły w  końcu jakich owoców. 
Lecz systema pism egipskich tak  jest za w ikła- i 
ne, i złożone z początków, z natury  swojey tak  
rozlicznych, że bez szczególnych usiłowań, g run­
townych o niem wyobrażeń ustanowić nie po­
dobna, i że te nie inaczey jak stopniami i po­
woli moga wzrastać.O  c

(?) B echerches sur la langue e t la l it te ra tu re  de 1’E gypte. 
•Pąria, i&oS.



_  85  —

Naypierwsże dokładne wyobrażenia o pi* 
Sttiach egipskich oświecona E uropa  winna jest 
badaniom akademika francuzkiego Sylwestra de 
Sassy, uczonego Duńczyka Akkerblada, i dokto­
ra  angielskiego Junga.

Sassy nay pier wszy odkrył w  jednym texcie 
r o ze tty  grupy, które wyobrażały imiona wła* 
ściwe greckie; i dopisał znaczenie głoskowe do 
znaków, używanych w  tych grupach. Rozprze­
strzenił te wyobrażenia A k k e rb la d : odróżnił 
wiele znaków abecadłowych w tych imionach 
właściwych; lecz gdy przyszło rozebrać gruppy 
tex tu , wyobrażające insze przedm io ty , oprócz 
wyrazów greckich, musiał się zatrzymać. Nao* 
statek Jung zamyślił poprawić i pomnożyć abe­
cadło Akkerblada, i przedsiębrał podobnież czy* 
tanie wielu wyrazów egipskich tegoż textu; lecz 
potem i ten się zarzekł pracy, utrzymując , że 
znaki textu , ilekroć nie wyrażają imion wła» 
ściwych greckich, są znakami myśli, nie mające- 
mi żadnego stosunku ze brzmieniem.

Dotąd ci trzey naypoźnieysi uczeni zaymo- 
wali się jedynie pismem ludu egipskiego, które 
i W erb iu r to n  uważał, iako głoskowe; lecz Jung 
wreście przystąpił do hieroglyfow; a stosując je 
do wyrażenia dźwięku imion właściwych, uło­
żył dla samych hieroglyfów alfabet, nie rozcią­
gając atoli przystosowania tego daley , jak do 
imion właściwych greckich, i w tyra względzie 
naw et  błędy niektóre popełnił.

Stopień powodzenia tych uczonych, różnice 
i spólność ich mniemań z mniemaniami Szam- 
polliona, które się im w odkryciach tego osta­
tniego sprawiedliwie należy, łatwiey się dadzą



zrozumieć, jeżeli śystema Szampolliona , przed­
stawione zostanie w  całym swoim związku ; i 
d la  tego przystępujem do tey ważney części 
jego dzieła.

R o z d z i a ł  d r u g i . S ystem a  Szam polliona.

Były trzy gatunki pisma , któremi Egipcy- 
anie swoje wyobrażenia malowali;

■i. H ieroglyficzńe, czy\\ święte.
2. H ie ra tyc zn e , albo ofiarnicze.
3■ D em o tyczn e , albo gm inne.

§  I .  S y s t e m a  h i e r o g l y f i c z ń e ,

Charaktery hieroglyficzńe mają się uważać 
we dwóch względach: i) co do postaci, 2) co 
do znaczenia.

TH  pierw szym  względzie , co do postaci h ie-  
roglyfów, potrzeba uważać: a) postać i liczbę 
znaków; b) ich ułożenie; c) wykształcenie.

a) P ostać  i liczba hierog lyfów .
♦

Postać wszystkich hieroglyfów pochodzi z na­
śladowania kształtu rzeczy, mających byt w na­
turze i sztukach, albo utworzonych w imaginacyi.

Po starannem przeyrzeuiu rozmaitych zna­
ków  hieroglyficznych, znaydujących się na wielu 
pomnikach z napisami i rękopisach, k tó re  Szam- 
pollion miał na uwadze, wystawia następny po­
czet przedmiotów, od których postać przyjęły 
lłieroglyfy;

1. Ciał n ie b ie s k ic h ......................................... 10*
2. Postaci ludzkich, w rozmaiłem uło­

żeniu 120.
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5 . Członków dała ludzkiego, licząc w to 
postaci rąk trzymających rozmaite rze­
czy  .............................‘ 60.

4 . Zwierząt czworonożnych dzikich . 24 .
5 . Zwierząt czworonożnych domowych 10.
6. Członków od zwierząt obu tych gatun­

ków ................................................................22.
7. Ptaków i ich c z ło n k ó w .....................5 o.
8. Ryb  ..................................................... ......
9. Płazów i ich c z ę ś c i .......................... 5 o.

10. Owadów  ..............................14 .
11. Roślin, owoców, kwiatów, plonów . 60.
12. Gmachów i b u d o w l i .......................... 2 4 .
13 . Rozmaitych dzieł sztuki i sprzętów

domowych . . » ' .........................100*
14 . Oręża, chorągwi, lasek, ozdób, strojów

na głowę i obuwia . . . • • • 80.
15. Narzędzi roboczych i rozmaitych sprzę­

tów  ................................. i 5o.
a6. Naczyń, puharów, i t .  d ........................^o.
17. Figur jeometrycznych  ............................. 20.
18. Postaci urojonych, nie licząc w  to wią­

zania dwóch prostych znaków, skła­
dających razem jednę potworną całośc. 5 o.

b) U ł o ż e n i e •
Wszystkie te znaki rozmaicie w napisach 

układano, to jest: w  kształcie wiersza idącego 
zgóry na dół, od ręki prawey do le w e y , a od 
lewey do prawey. Rozmiar przestrzeni, zale­
żący od woli pisarza, i zostavyiony między po­
staciami bogów i bohaterów, wystawionych w^sa- 
mey chwili działania, wskazywał sposób ułoże­
nia znaków napisu. A przytem;



1) Hieroglyfy ułożone w  wierszach, idących  
zgóry n a  dół, ńiezawsze się k ła d ły  jedne pod 
drugierai, jak  w  piśmie chińskiem; lecz się czę­
s to  łączyły w  jednę  horyzonta lną  g r u p p ę , po 
d w a  lub  po trzy  razem  , a zw łaszcza, jeżeli te  
zn ak i  miały w iększą wysokość , aniżeli szero­
kość.

2 ) P rzec iw n ie ,  w  horyzon ta lnych  wierszach, 
jeżeli dvva, trzy , lub  cz tery  z n a k i , mające w e- 
d ł iw  swojego zarysu więcey rościągłości w sze rz ,  
aniżeli W g ó r ę , w y p ad a ło  razem  wyobrazić; 
w te d y  je umieszczano jeden  pod drugim , u w a ­
żając jed y n ie ,  aby nie przewyższały przyję tey 
d la  w iersza wielkości, oznaczoney p ros topad łym  
rozm ia rem  tycli  znaków , k tó re  od  w szystkich 
in n y ch  były  dłuższe; i d la  tego same jedne zay- 
inow ały  ca łą  wysokość wiersza.

5) Zaw sze można poznać, zkąd  zacząć, i w  ja­
k im  k ie ru n k u  w  czytaniu  napisu  postępow ać, 
dając uw agę, w  jak ą  s t ro n ę  obrocone g łow y 
Żw ierzą t  i ludzi,  lu b  tez w yda tne ,  w  k r a w ę d ź  
za łam ane, w y p u k łe  i zagięte części rzeczy n ie ­
żyjących: z tey  strony  zaczynały  się napisy. N ie  
m a  w ątp liw ości,  że d la  lepszego w ystaw ien ia  
tego k ie ru n k u ,  p raw ie  wszystkie w yobrażenia  
cz łow ieka ' i zw ierzą t  w ystaw iano w  profilu, co 
też  i do narysow ania  było snadniey.

4) W  ogólności znaki hieroglyficzne mogły 
bydź u k ła d a n e  w e  Czterech odmiennych ksz ta ł­
tach: a) w  wierszach zgóry na d ó ł  idących, je­
den  po drugim , od ręk i p raw ey  do lewey: w te ­
dy głowy zw ie rzą t  na p ra w ą  się stronę ob ra­
cały. b) W  w ierszach zgóry nadół idących, je­
d e n  po drugim, od j ę k i  lew ey  do praw ey: w te -
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dy się głowy świerząt na lewą stronę obraca­
ły (*). c) W  wierszach horyzontalnych , gdzie 
znaki idą od ręki prawey do lew ey , głowy 
zwierząt obrócone na prawo. d) W  wierszach 
horyzontalnych, gdzie znaki idą od ręki lewey 
do prawey, głowy zwierząt obrócone w lewo (**).

5) Lubo te wszystkie sposoby ułożenia zna­
ków na jednym i tymże samym pomniku w i­
dzieć się dają; lecz pierwszy i drugi naywięcey 
się używały w rękopismach hieroglyficznych, 
dwa drugie w płaskorzeźbach (***) czyli bareli- 
efach i dziełach malarskich.

c) T'F'y  k s z t a ł c e n i e .
Ze względu na wykształcenie, rozdzielają się 

hieroglyfy na doskonałe , wyobrażające istoty 
rzeczywiście będące w naturze lub w sztukach 
z zupełnym rysem ich części; i na w ykreślone , 
które są tylko obrysem doskonałych hierogly- 
fów. Z tych pierwsze były używane od sny- 
cerzów i małarzów na pomnikach narodowych 
i ogólnie tam, gdzie się ła two narysować da-

(*) W  Paryżu  w gabinecie królewskim jest rękopism, czy­
n iący  wyjątek od ninieyszego prawidła: wiersze idą w nim 
jeden po drugim, od ręki lewey do p raw ey , lecz znaki 
w  wierszach ułożone są od prawey na lew ą stronę, i g ło­
w y  zwierząt na prawo zwrócone.

(**) Dla jaśnieyszego wyobrażenia  o tych  sposobach układa­
nia znaków, będą one wydane l i teram i od nas używane- 
mi w rysunku, k tó ry  ma bydź przyłączony do jednego 
z numerów S yn a  O yczyzny.

(***) P łaskorzeźba  (basreliełj wyraz także od Albertrandego 
u tworzony, oznacza dzieła sztuki rzeźbiarskiey, tein się 
różniące od posągów, że nie są ze wszech s tron  w y ro ­
bione, odosobnione i widzialnej lecz z jedney p rzy tkn ię ­
te  są do powierzchni kruszcu, marmuru lub gipsu, ja- 
kiemi są postaci na pieniądzach, medalach , podstawach 
pomników, i t. d .  (Z .  B .)

JDt. W iU  H is, i L it*  T . I I ,  iśa6.r r. sierp . 7



wały, a same służyć za ozdobę mogły; drugie 
zaś w okolicznościach mniey ważnych; i różni­
ły się między sobą większem lub nmieyszem po­
dobieństwem do liieroglyfów doskonałych, oraz 
użytą w  ich narysowaniu sztuką.

Prócz tego, uważać należy:
1. Źe różnica, w niektórych textacli dająca 

się widzieć, pochodzi niekiedy od różnicy ma- 
teryału, na którym są wyrobione, a osobliwie 
od proporcyi przyjętey w zakreśleniu znaków. 
Krótko mówiąc, jako w sposobie naszego pisa­
nia, charakter ręki i inne okoliczności , nie­
skończenie odmieniają kształt rysów wyobraża­
nych; tak tem bardziey w pismach liieroglyfi- 
cznycli odmiany musiały koniecznie bydź je­
szcze widocznieysze.

2 . Snycerze wydawali hieroglyfy trzema spo­
sobami: a) w płaskorzeźbach bardzo niskich, 
mianowicie wewnątrz świątyń; b) w wklesłorzeź- 
bach, wgłąb rytych, sposób naybardziey od E -  
glpeyart używany, którego celem było staranno 
zachowanie znaków; c) wyrażając rys i wewnę­
trzne części liieroglyfów na kamieniu lub k ru ­
szcu, za pomocą ostro zakończonych narzędzi.

5) Malarskie wyobrażenia hieroglytów, o- 
prowadzone pęzlefti albo trzciną, upiękniały się 
temiż samerai barwami, które w przyrodzeniu 
rzeczom przez nie wyobrażonym służyły ; albo 
stosownie do przyjętey ugody. Iskrawość bar­
wy, piękność obrysu, i inne okoliczności , po-* 
dobnież działały w tych znakach niezliczone 
odmiany.

7W  drugim  w zg lędzie , co do znaczenia, hie* 
roglyfy dzielą się na trzy gatunki:
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A. Obrazowe.
B. Przenośne  czyli sym boliczne i
C. Głoskowe czyli znaki brzmienia.

u4. H ierog lify  obrazowe.

H iero g ly fy  obrazowe Oznaczają rzeczy,  k t ó ­
rych wyobrażenie  o b u d z i  się bez żadnych a l -  
l rgoryy i s t o sunków  dó brzmienia,  zw ykle  w  mo­
wie  us tney służącego dd m alow an ia  tychże w y ­
obrażeń.  T a k  się Tip. Wykształca słońce,  ok rę t ,  
oraz ihtie żyjące istoty, mające rzeczywisty by t  
w  naturze ,  d la  sprawienia  d nichże w y o b ra że ­
nia.  Z n ak i  te uży w ał y  się do ma lowania  wy-< 
obi nżeń dobrze  znajomych i często pow ta rzany ch:  
t e  same przeż  się mogą zas tępować znaki  gło­
sko we , albo im źa dopełni en ie  służyć. W  tern 
ostatriiem użyciu t raf ia ją się d w a  przypadki :  

N aprzód , z n a k  obrdzowy przyłącza się do 
głosek lub też umieszcza się między głoskami  
znaczącemi  przyiriiek, p rz y p ad ek ,  rodżay,  l iczbę 
i j akąko lw ie k iiiszą gra matyczną  odmianę.  W  t a ­
kim razie obrazowy  znak,  pokazując  pochodze­
nie wyrazu,  spoinie się wymawda z l i te rami ,  d la  
u fo r m o w an ia  ca łkow ite go  zw ro tu ,  lub  Wska­
zania s tosunku jego do innych z w ro tó w .  T a k  
my rip. chcąc wykreś l ić  w y ra ź  lu n a tyk , m o ­
glibyśmy od rysować xiężyd (w łac in ie luna) i d o -  
d a d ź  Zgłoskę tyk

P ow tóre , znak obrazowy ńa to się przyda­
je* aby znaczenie wyrazu poprzedzającego lub 
następującego wskazał, ale sam się nie wyma­
wia. Tym sposobem osobliwie kładzie się po­
stać człowieka prży imionach właściwych osób, 
aby te imiona, mając W języku drugie znaczę*



nie powszechne, dwuw ykładney myśli nie spra­
wiały; albo się irmy jaki używa sposób , gdy 
wyraz jest wieloznaczny lub spółznaczriy. T ak  
np. chcąc imie właściwe nadzieja  rozróżnić od 
powszechnego , możnaby nakreślić postać kobie­
ty na początku lub  na końcu wyrazu (*)
W  rzeczy zaś samey używamy tego sposobu na 
odróżnienie sążni kw adratow ych  od podłużnych 
albo kubicznych, kładąc przy liczbowych zna­
kach mały k w a d ra t  lub sześcian.

Szampollion uważa następne przedmioty 
w  textach hieroglvficznych wydane obrazowe- 
rn i z n a k a m i :  słońce, xiężyc, gwiazdę, wazę, sza­
le, łoże, rybę, chleb, gęś, w o łu ,łuk , strzałę, o-
fiarnika i t .  d.

Obrazowe hieroglyfy, ze względu obrysu, mo­
dą się na trzy gatunki podzielić.

1) właściwe.
2) skrócone.
5 ) umówione.

1. Znaki hieroglyfów  obrazowych w łaści­
w ych  malują dokładnie postać rzeczy, mającey 
się przez nie wyrazić, i często się up ięknia ją te-  
miż barwami, które im są w naturze właściwe.

2. Znaki hieroglyfów  obrazowych skróco-

(• )  T ł u m a c z  w t e m  m ie y sc u  znaglony jest  opuśc i ć  d r u g ą  p o ­
ł ow ę  okresu ,  w k tó r ey  a u t o r  p od o bn y m sposobem s t a­
w i  za p rzyk ł ad  ross yysk i  wyraz :  K.l/OZ7>, ma j ący  d w a  
r óżne  znaczenia,  to  jest: 1) klucz, 2) źród ło  w ody . d o ­
da j ąc ,  ze w sposobie  h ierog lyf i czm-go  pisania,  po t r ze b a-  
b y  w y r a z  głoskami  nakreś lony dok ładn iey  o znacz yć  przez  
dodanie  w r y s un k u  samey  r ze c z y ,  maj ącey  się w y r az i ć .  
Mo ż n a by  to  u nas ob j aśn ić  wyr az a mi :  kruk  1) p i ak  2 ) na­
r z ę dz i e  z d r ze wa  l u b  żelaza; bnran\ r) zwi er z  , 2) ma­
china wojenna,  c zy l i  taran-, rola  r) g r u n t .  2^ r o l a  w gr ze  
ak to ra  d r a m a t y c z n e g o ,  i t .  d. (Z .  B .)
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nych  wydają tylko n iek tó re  części tych rzeczy; 
np • wyobrażenie dom u , siedliska, gmachu, nie 
wyrażono przez facyatęlub przecięcie, lecz przez 
cały obręb planu, jak się znayduje na przyłą- 
czoney figurze 2.

5. Znaki hieroglyf ów obrazowych umówio­
nych  zasadzały się na dalekiem podobieństwie 
między rysunkiem, a rzeczą mającą się przezeń 
wyrazić; lub może całe podobieństwo między 
niemi zależało od sposobu poymowania Egipcy- 
an. Tak  ńp-firm am ent czyli niebo wyrażano za 
pomocą rysunków na figurze 3 wskazanych, to 
jest: w postaci sklepienia świątyń.

N a żadnym pomniku nie masz hieroglyfów o~ 
brązowych, udzielnie użytych do złożenia całe­
go napisu. Wszędzie są pomieszane z dwoma 
innemi rodzajami i w ogólnem systemacie pism 
egipskich nie tak zaymują wielki udział, jak to 
przed  tern rozumiano.

JB. H ieroglyfy symboliczne czyli przenośne.
Obrazowe hieroglyfy do wydania rzeczy u -  

mysłowych służyć nie mogły: na odmalowanie 
przeto wyobrażeń um ysłow ych , a mianowięie, 
należących do wiary i moralności, w  nu których 
naw et okolicznościach i do wyrażenia działań, 
weszły w  użycie rozmaite symbola , które po­
dobnież biorąc postać od rzeczy, mających byt 
w  przyrodzeniu, m alowały wyobrażenie w zna­
czeniu przenośnem, wspierając się na zwykłych 
zasadach retoryczney przenośni.

W  rzędzie znaków przenośuych mieli nade 
w7szyslko Egipcyanie: a) m etaforę właściwą, u -  
żywająe obrazu jakiey rzeczy do odmalowania
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wyobrażeń podobieństwo z nią mających. Pszczo­
ła  np oznaczała lu d  praęęw ily, u leg ły  m onar­
sze-, przód  Iw ą  oznaczał silę  , i t. d. h) syne- 
gdochę , przez k tó rą  wyobrażano część zamiast 
całości. Tym sposobem dwie ręce uzbrojone 
lu k iem  i s trza ła m i, wyrażały woynę lub w ay? 
sko uszykow ane do boju  (*),• czara , z klórey 
się woda wylewa, oznaczała świątobliwe w y ła ­
p ie uczuć  (**) i t. d. c) rąęfąnym ią  , wydająp 
przyczynę za skutek . Tąk  w napisie rozelty 
wyobrażenie p isan ia  wydanę jest zą pośredni-, 
ctwem p ęzla  czyli trzciny, i t. d. d) N aosta- 
tek  znaki niektóre syrnbolipzne były rzeczywi­
ście zagadkami; stosunki ich z mąlowanemi wy­
obrażeniami bardzo były dalekie ; albo raezey 
można powiedzieć, że te znaki bardzo są do­
wolne. T ak  np. chrząszcz ziem ny  oznaczał 
przymioty mężczyzn, a p tak  k a n ia , niewiast: 
Horopolla i Klemens Alexpndryyski dostarcza­
ją niektórych i w tym razie objaśnień.

Do liczby znaków symbolicznych zagadko­
wych należą mianowicie te, któremi się imiona 
J)ogów wydają. Znaki te mogą się na trzy ro ­
dzaje podzielić: P ierw sze  wystawiają siedzącą 
postać ludzką bez rąk albo z rękami, lecz z gło­
w ą  zwierzęcia, ptaka, o wadu, i t. d. Przez te 
głowy, przydane de postaci męskiey lub nie- 
wieściey , oznacza się każde bóstwo egipskie je­
mu właściwym i zawsze jednakim sposobem. 
Tak np. człowiek z głową barana, oznaczał udni- 
m ona K nufosa ; człowiek z głową sokoła i z na-

(•) H orapollo x ię . II. h iero jjty f N r. i.
Tablica bieroglyfów  {jzampollioną, Nr- 5o8. t.
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kreślonym około niey okręgiem, wystawiał bo-
ga Frc i t. d. # .

Tak dziwotworne zjednoczenie zasadzało się, 
według mitologii egipskiey, na stosunkach za­
chodzących między niektóremi bóstwami a zwie­
rzętami, które miano za nayzdolnieysze do przy­
pomnienia przymiotów tych mitologicznych istot. 
Podobnym sposobem Grecy i Rzymianie, k tó­
rzy rozmaite iwierzęta każdemu z bogów po­
święcał', mogliby wystawić Jowisza z głową or­
la Junonę z pawiac, Minerwę z głową sowy, i t. d. 
zamiast tego, że te źwierzęta u podnoża wspo-  
mnionych bóstw mieścili.

D rugi rodzay symboliczno-zagadkowych zna­
ków, z a s t ę p u j ą c y c h  imiona bogów , zależał na 
w y k r e ś l e n i u  całego zwierzęcia, każdemu z ruch 
poświęconego. Sokoł, z głową otoczoną jasnym 
okręgiem, wyrażał boga I r e  i t. d. Znaki ta­
kow e sa wyobrażeniem tychże zwierząt, które 
w  świątyniach egipskich zastępowały mieysco 
bo^ów,‘ i służyły za ich symbola (*).

°T rzeci rodzay symboliczno-zagadkowych zna­
ków składał się z udzielnego narysowania nie­
których części zwierząt lub nieżywotnych istot, 
jako to: oho znaczyło O zyrysa  czyli słońce (**), 
obelisk, boga J m m o n a , i t. d.

Ostatnie te znaki mogą się uważać, jako zu­
pełnie od umowy zależące, tak jakby dzisiay 
można Francyą wyrazić przez lilią ,  Turcyą przez 
xięźyc , i t .  d. Zresztą niekiedy się tego spo-

( • )  w  en cv k lo p ed y i  D 7 ^ r o t a  i  D a la m b e r t a ,  zupe łn ie  p rze-  
c iw n e  jest t e m u  t w i e r d z e n i e ,  to  je . t :  ze pok łony  d a w a ­
n e  z w ie r z ę to m ,  w y n ik ły  z użyc ia  h ic ro g ly fó w .

(**) P l u t a r c h  O O z y r y s ie  i l z y d z ie .
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so bu  r ze czywiśc i e  t r z y m a m y :  u ż y w a n e  w  k a ­
l e n d a r z a c h  z n a k i  z o d y a k u ,  p l a n e t ,  znaki  k r u s z ­
c ó w  i n a o s t a t e k  n iez l iczone  sy m b o la  w  m a t e ­
m a t y c e  , za s tę pu jąc  mieysce w y r a z ó w ,  p o w i n n y  
b y d ź  w  rzeczy  sa m e y  od n ie s io ne  do  tego sposo­
b u  m a l o w a n i a  w y o b r a ż e ń ;  i to  w  z a p r o w a d z o ­
n y m  z w y c z a ju  n ie  ty lk o  c ie m n o ty  ż a d n e y  n i e -  
czyni ,  a le  t e ż  s p r a w i a  rz e c z y w is te  p o d o b ie i i s tw o  
do  p r a w d y .

Z n a k i  sy m b o l ic z n e  w  t e x t a c h  h i e r o g l y f ó w  
m a j ą  n a s t ę p n e  g ł ó w n e  w ła snośc i :  i) Do w y d a ­
n ia  ca łey  myśl i  n ig d y  się n ie  u ż y w a j ą  sa me  je ­
d n e  bez  p o łą c z e n ia  ze z n a k a m i  d w ó c h  d r u g i c h  
ro d z a j ó w .  2 ) O d m i a n y  g r a m a t y c z n e  w y r a z ó w  
n a k r e ś l o n y c h  za p o m o c ą  z n a k ó w  s y m bo l ic zny ch  
i  w z a j e m n e  ich  s to su nk i  z d r u g i e m i  w y r a z a m i  
o z n a c z a ły  się p i san iem g ł osk ow etn .  5) Liczba  
t y c h  z n a k ó w ,  p o d o b n i e  ja ko  i z n a k ó w  o b r a z o ­
w y c h ,  j es t  ogran iczona ;  lecz że się ich  w ię k s z a  
część s t o s o w a ł a  do  w y o b r a ż e ń  w i a r y  i m o r a l ­
nośc i ,  t a k  m o c n o  w r a ż a n y c h  E g i p c y a n ó m ;  u ż y ­
cie w ie c  ich  nie b y ło  rz ad k ie .  4) Z a  tą  p o b o ż n o ­
ścią E g i p c y a n  idzie ,  że g ł ó w n e  użyc ie  z n a k ó w  
s y m b o l i c z n y c h  pole ga ło  na w y o b r a ż e n i u  im io n  
b o g ó w  i w y r a z ó w  od  ty ch że  imion  p o c h o d z ą ­
cych ,  podol3nie jak  w  c e r k i e w n y c h  x i ę g a c h  w y ­
r a z y  ta k ie  w y o b r a ż a ł y  się p rz e z  sk r ó c e n ie .  Z tyc h  
n i e k t ó r e  in a c z e y  się w y m a w i a ł y ,  niżel i  p i sane  
by ły ;  czego p r z y k ł a d  m a m y  u  ż y d ó w  , k t ó r z y  
ś w i ę t e  i s t r a sz l i w e  irnie J eh o w a  zamien i l i  na 
w y r a z  A d o n a i .  5) Z n a k i  sy mbo l ic zne  zawsze  się 
u ż y w a ł y  po jedyń czo;  nie  łą c z y ły  się z sobą,  j a k  
w  piśmie ch iń sk iem,  a by  ty m  sposobem n o w e  
czyni ły  w y o b r a ż e n ia ,  w c a l e  o d m i e n n e  od  ty c h ,
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które  się malują przez każdy ze znaków poje­
dynczo wziętych. 6) Hieroglyfy symboliczne m a­
lowały znajome wyobrażenia, bez żadnego zna­
czenia ukrytego.

Tym sposobem znaczenie każdego wyrazu 
przenośni dokładnie określone i niewzruszone, 
żadnego zawikłania w myśli sprawić nie mogło 
wczasie czytania n ap isu , pod taką przenośnią 
wyrażonego. Były one równie zrozumiałe, jak 
obrazowe znaki przedmiotów, i z niemi razem 
odnieść się powinny do jednego i tegoż samego 
rodzaju pism um ysłow ych.

W  wytłumaczeniu takow ych znaków, za je­
dyną pomoc do tey pory miano wspomniany wy- 
Żey słownik Horapollina ; lecz SzampoUion z li­
czby 70 zmysłowych przedmiotów, k tóre w p ier-  
wszey części słownika tego są wyłożone, jako 
symboliczne znaki niektórych myśli,a z 3 o udziel­
nych, wynalazł tylko 1 3, które widocznie w t e -  
xtach liieroglyficznyeh mają to samo znaczenie, 
jakie im Horapollo przypisuje. Ztąd wnosi, ze 
objaśnienia wspomnionego autora stosują się rze­
czywiście do drugiego sposobu wydania myśli.

~W rzeczy samey, większa część znaków sym­
bolicznych, wspomnionych w I xiedze H orrapol-  
lina, a tern bardziey w II, k tórey pewnieysza 
autentyczność, daje się postrzegać na obrazach 
rytych lub malowanych na murze św ią tyń , na 
bokach pomników g robow ych , na niektórych 
rękopism ach, na zawojach i grobach mumiy, 
na amuletach, i t. d. W szystkie te wyobraże­
nia, lubo nie wystawiają zwykłych działań lu ­
dzkich i obrzędów uroczystości, jednak zawie­
rają w sobie dzikie zjednoczenie istot urojonych
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lub  rzeczy niemajscych w przyrodzeniu żadne­
go między sobą zw ią zk u , mimo to jednak we 
wzajemnem między sobą spółdziałaniu wysta­
wionych.

Te płaskorzeźby, jako zupełnie allegoryczne 
czyli symboliczne, w całym składzie swoim, o - 
czy wiście należą do  systematu pism tajemni­
czych, które , w edług powieści Greków i Rzy­
mian, znajome były samym kapłanom  j ludzióm 
do tajemnic przypuszczonym, Nazywali je s ta­
rożytni a n a g ly fa m i  (*) i to  nazwanie , bardzo 
do nich s tosow ne, powinno bydź stale od tąd  
im przysw ojope, d la  różnicy od liieroglj iów 
właściwych.

Założywszy taką różnicę, lńe t rudno  możemy 
postrzegać, że dziejo f łorrapolina  więcey się sto­
suje do wyłuszczenia w izerunków używanych 
w  anaglyfach, niżeli w hieroglyfach właściwych. 
Sam ty tu ł  jego dzieła niezmiernie ogólny ;!ę.yAvp«» 
(świetorzeżby) jest powodem tego zmieszania.

Mieszać anaglyfy z textam i liieroglyfow, by­
łoby to samo, co połączyć greckie, rzymskie i od 
nas używane do ozdoby gmachów płaskorzeźby i 
arabeski, ze zwyczaynem pismem, lubo i te o- 
zdoby mają swoje znaczenie. Naylepszyra tego 
dowodem  jest, że większa część anaglylów, aby 
zrozumianą była, zawiera na sobie udzielne na­
pisy, wyrażone zwykłemi liieroglyfami; chociaż 
niektórzy z dawnieyszych tłumaczów, zdeymu- 
jąc kopije w izerunków , zupełnie odrzucali n a ­
pisy, jako nadpotrzebne, i z wystawionym przed ­
miotem żadnego niemające stosunku.

(*) K-iemens a lexandryy»k i ,  St'om atum  lib. V . C. i '
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?,wiązek między hieroglyfami I  anaglyfanji 
jedynie zależy na tem, że pewna część wize­
runków  używanych w anaglyfach przeszła do 
rzędu znaków hieroglyficznych; a to nie dla te­
go, aby za połączeniem icli z drugiemi wizerun­
kami wystawić jakieś ćjziałanie, lecz jako p ro ­
ste znąki, wyrażające myśl w  znaczeniu prze- 
nośnern, znaki umieszczone w szeregu abecadła  
istotnego systematu pism, nakreślane w  rzędzie 
f  innemi znakami, zupełnie . odmiennemi co do 
własności, od używanych w anaglyfach.

Przeciwnie zaś własnością anaglyfów jest, 
£e zbiorem są jedynie allegorycznych znaków, 
j ,że  wyrażenie jtllegoryczne stanowią. A le  to 
osobliwszą daje zręczność zdobienia budowli 
przez malarstwo i rzeźbę; nie należy zatem się 
dziwić, ze się auaglyfy hąrdzo często napoty­
k a ją  (*)

C. IH eroglyfy głoskowe  , czy li znaki 
brzm ienia.

H ierog lify  głoskowe  są wyrażeniem zwy- 
pzaynych dzvvięków samogłosek i spółgłosek. U- 
życie ich jest nierównie rozlegleysze , niżeli 
dwóch innych gatunków; czyli t e ż ,  powiedzieć 
można, źe składają główną i istotną część pisma 
egipskiego, dochowanego na pomnikach n a ro d o ­
wych, na których drugie dwa rodzaje są jakby 
wyjątkami, dopuszczonemi dla skrócenia albo u- 
piękrzenia w iz e ru n k u , ą bez pomocy głosko-

(*J Płaskorzeźby tego rodzaju są wydane w opisaniu E giptu . 
starożytności, część II. rys. 8 3 , 83, Nr. 1 , 3 ; 84, Nr. 6 , 
7 ; 85, Nr. 1 0 , i3; 8 6 , Nr. 1 , 6 , 7 , 8 ; 9 2 , Nr. t l i  oraą 
część III. rys. 34, Nr. 1 , rys. 64, i t. d.



wych hieroglyfów nie mogą jaśno i zupełnie my­
śli wydawać.

Taki rodzay głosek, używanych od Egincyan, 
ma następne znacznieysze własności: S Dźwię­
ki zwykle wyrażają się obrazem jakiego przed­
miotu, mającego bytność w naturze lub  w sztu­
kach.

2 . Dla wyrażenia dźwięku obiera się obraz 
takiego przedmiotu, którego nazwisko w mowie 
ustney zaczyna się od teyże głoski. Tak np. my, 
dla wydania dźwięku litery d , narysowalibyśmy 
dórn, drogę, d rzw i . dąb, lub coś podobnego, 
zaczynającego się od tey litery. Na figurze 4, 
wskazany jest przykład, jakbyśmy według tego 
systematu w  języku swoim wyrażać mogli jeden 
i tenże wyraz, a który pod każdą z tych posta­
ci ła tw o się daje odgadnąć.

3. Chociaż według tego systematu liczba h ie ­
roglyfów, potrzebnych do wydania dźwięków, 
mogłaby się stać nieograniczoną; lecz, dla sua- 
dnieyszego zapewne czytania , ujęta jest w ści- 
śleysze obręby. O tey prawdzie przekonywa 
częste powtarzanie jednych i tychże samych 
znaków, znaydujących się na różnych pomni­
kach, należących do epok niezmiernie od siebie 
odległych.

4 .  Szampollion p r z y  wiązał brzmienie głosko­
we do i3 4  znaków hieroglyficznych, a w rzę­
dzie tvm odróżnił oznaczające jeden i tenże sam 
dźwięk, nazywając je z tey  przyczyny je d n o -  
brzm iącem i, czyli spółznacznem i.

5. W  użyciu tych l iter  Egipcyanie często 
we środku wyrazu opuszczali samogłoskę , po­
dobnie jak Hebrayczycy, oraz jak dzisiay A ra -
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bowie, Turcy , Persowie i inni. Lecz  to znowu 
nie dowodzi, żeby hieroglyfy, podobnie jak chiń­
skie pisma wyrażały całkowite z w r o ty : prze­
ciwnie, opuszczenie samogłosek przyczyniało się 
tylko do zbliżenia rozmaitych dyalek tów , k tó­
rych wymawianie miało niezliczone odmiany.

6) Lubo głoskowe hieroglyfy niekiedy wy­
rażane obrazowemi znakami, i kładzione w w ier­
szach spólnie z innemi liieroglyfami, nie różni­
ły  się od nich rysunkiem; lecz podług wszelkie­
go do praw dy podob ieńs tw a , dla uniknienia 
zamętu, znaki, k tóre służyły za bezpośrednie 
w izerunki rzeczy, albo za symbol myśli, w  zna ­
czeniu głoskowem nie były używane; i dla tego, 
przy porządney do czytania wprawie, ła tw o  mię­
dzy sobą rozeznane bydź mogły.

§ I I .  S l 'S T E M A  HIERATYCZNE albo OFIARNICZE.

Trudność wykształcenia liierogłyfów znagli- 
ła  do wynalezienia s k ró c e ń , dla snadnieyszego 
użycia pisma w tym ra z ie , gdy snycerstwo i 
malarstwo, ze względu na cel, stały się n ieu- 
żytecznemi, a dla żądancy szybkości nie mogły 
bydź użyte. Ale w przedmiotach wiary i mo­
ralności, oraz dla użytku osób kapłaństw u po­
święconych, Egipcyanie uważali za rzecz przy­
zwoitą i przy tych skróceniach zachować pier­
wiastkow ą godność wyrażenia , k tóre podług 
właściwego temu narodowi sposobu myślenia, o- 
prócz doboru przyzwoitych wyrazów, inney wy­
magało różnicy. Ztąd wynikły charaktery  h ie ­
ra tyczne  (*) albo ofiarnicze, dające się postrze-

(*) Od w yrazu greckiego ńjetif kapłan. (Z. B.)



gać n a  wiel n  rękopisach,  zrialezionyeb w g ro ­
b ach  egipskich.

Głów ne  zasady sposobu tego ; jak pokazują  
znaki ,  zgadzają sję ze znakam i  sys teniatu hiera-* 
glyfiezuego; są ty lko 'n ie l i czne  odmiany w ilości 
znaków:  i s td lua różnica  pochodzi  od h a rysó -  
wania .

I  tak; pismo hiera tyczne,  ró w n ie  jak  b iero-  
glyficziie ; sk ład a  się ze zn a k ó w  obrazowych, '  
przenośnych  i głoskowych;  lecz tem śię oba sy- 
s temata  różnią,  że z pism hiera tycznych w y ł ą ­
czone są n i ek tó re  znaki  obrazowe i przenośne;  
to  jest: te  wszystkie,  k tó re  ż p o w o d u  wielk ie ­
go złożenia t r u d n o b y  w postaci  sk rócohey w y ­
s tawić;  a za tem się tżydają za pomocą d ru g ich  
z n a k ó w  u m o w n y c h  , czyli przez  wyrażenie  ich 
brzmienia ; lecz mimo te skrócenia ,  jeszcze j e ­
d n a k  l iczba  znaków  hiera tycznych  bardzo jest 
Wielka; W  tab l i cach Szampoll iona  jest ich 4oo 
przeszło.

Stosownie do rysunku  odznaczają się t rzy  
gatun ki  zn a k ó w  hiera tycznych:  a) j e d n e  Są isto- 
tnćtn na ś ladow an iem  hieroglyfów doskonałych,  
a le  z wyra źnem  skrócen iem  ich szczegółów,  b) 
Drugie  wystawiają  w skróceniu  nie Całe l iiefo- 
glyfy; ale ty lko ich g ł ów ne  części, c) Nakon ied  
ostatnie się sk łada ją  ze z n a k ó w  zupełnie  d o ­
wolnych,  zawsze atoli  odp ow iednyc h  jednym i 
tymże sahiym hieroglylómj  żapeWne i te znak i  
W początku nie były  dowo lnem i ,  łcćZ śię s tały 
takiemi przfez l iczne skrócenia .

Wszys tkie  t ękop i sm a ,  do tych czasów do­
chow ane,  kre ś lone  hiera tyćzne mi  znakami ,  n a ­
leżą do jednego i tegoż samego systematu  * mi-



mo różnicę na pierwszy rzut oka w icli rysis 
zachodzącą, i minio różność epoki, do klórey 
należą, to jest: czy są z czasu Faraonów, czyli 
greckiego i rzymskiego panowania.

§ III .  S y s t e m  a  d e m o t y c z n e  c z y l i  n a r o d o w e .

Sposób pisania kapłański jeszcze był zanadto 
złożonym, aby się mógł w użyciu narodowem 
upowszechnić: potrzeba było nowych skróceń, i 
większey prostoty w samem systemacie, aby 
w zwyczaynych życia towarzyskiego potrzebach 
pisma używać można. W  tym celu wynalezio­
no sposób dem otyczny , (*) Czyli narodowy, albo 
według nazwania Klemensa, listowy.

Trzeci ten rodzay pisma wyniknął z ofiar n i­
czego, równie jak ten ż hiefoglyficznego. Znaki 
demotyczne początek wzięły od hieratycznych; 
lecz między je dnem a drugiem systematem nay- 
walnieysza różnica w tern zachodzi, że się pisma 
narodowe składają z mnieyszey liczby znaków, 
a mianowicie ze znaków głoskowych. A zatem: 
i) Z liczby znaków hieratycznych, wyrażających 
jedne i też same przedmioty, wybrane są nay- 
prostsze; a przeto liczba jednobrzmiących bardzo 
zmnieyszona. 2) Wyłączone są Wszystkie pra­
wie znaki obrazowe, a 11a ich mieyscu są gło­
skowe. 5) Bardzo mało zostawiono znaków sym­
bolicznych.

Z tern wszystkiem demotyczne systema do 
pewnego stopnia zatrzymało następne własno­
ści, spólne dwóm drugim systematórn: a) Spo­
sobność wyrażania jednych i tychże samych

(*; Od wyrazu greckiego naród, lud.  (Ż. Bf.J
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dźwięków rozmaitemi znakami, b) W yrzucanie  
s a m o g ło s e k  w środku wielu  wyrazów, c) Uży­
cie znaków symbolicznych do wydania imion 
bogów i rzeczy świętych ; czego powodem jest 
głębokie uszanowanie, jakie okazywali Egipcy- 
anie, podobnie jak wszystkie narody wschodnie, 
k u  przedmiotom wiary i czci boskiey.

Takowe trzy systemata, ścisłym między so­
bą zjednoczone związkiem, spólnie używane by­
ły' od c z a s ó w  niepamiętnych, w całey rozległo­
ści Egiptu.

Świątynie i p ryw atne  budow le  ozdobione 
były hieroglyłami doskonałemi ; celnieysze rę­
kopisom składały  się ze znaków, któreśmy na­
zwali określonemi; iednocześnie kapłani h iera- 
tycznemi znakami pisali xiegi święte, formuły 
pogrzebne, rosprawy ściągające się do wiary i 
nauk, hymny na cześć bogów i na pochwałę 
królów ; inne zaś w  narodzie stany, w  pismach 
prywatnych, w  aktach publicznych, w czynno­
ściach rządowych; używały nayłatwieyszego, to 
jest demotycznego sposobu. W  rzeczy samey, 
nieprzerwanie znaydują w  grobach egipskich 
zwoje papyrowe (z rośliny p a p y r u s ); z których 
jedne w sobie zamykają czyste hieioglyfy, d iu -  
gie zapisane samemi hieratycznemi znakami, inne 
jedynie dem otycznem i; lecz te ostatnie zadney 
treści rzeczy śś. nie zawierają. Znaydują się 
nakoniec i takie rękopisma, które dowodzą łą­
cznego użycia wszystkich rodzajów pisania, z tych 
jedne są razem liieroglyficzne i ofiarnicze, inne 
w  różnych ilościach zawierają napisy liierogly- 
ficzue, ofiarnicze i demotyczne. Jeduak  te sy-
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stamata nie zawierały  w  sobie nic tajemnicze­
go, i każdemu były zrozumiałe, kto się czytać 
uczył.

'A  tak, już dziś nie podlega wątpliwości, ze 
naród egipski, do wydania myśli miał pod  ręką  
liczue i dzielne sposoby, za których pomocą mógł 
uczynić zadość naydrobnieyszym szczegółom 
w znoszeniu się towarzyskiego życia , ocalić pa ­
mięć użytecznych w sztukach i naukach wyna­
lazków, a wspomnienia znakomitych wydarzeń 
uwieczniać. {Ciąg d a lszy  n a s tą p i.)

H I S T O R I A .

Z r ę k o p i s ó w  D o g i e ł a  (T. I I  części I) wyiątki ścią- 
gaiące się do działań miedzy królami Z y g m u n ­
t e m  I  i Z y g m u n t e m  I I ,  a S o l i m a n e m  Sułtanem 
tureckim, wybrane przez Z ygm unta  B artosze­
wicza. {Ciąg 5ty  oh. T. I .  s. iog.)

Sułtan So lim an , do Króla Zygm unta  A u ­
gusta  , r. i 5Ó2.

Sułtan Sulyman, Sach, doi gratia magnus im­
pera to r  constantinopolitanus, excellentissimus e t 
iimetissimus atque potentissimus princepsTurca- 
rum,his temporibus, dci gratia, reges et principea 
atque alii domini domiuautium, quicitnque ad  au- 
lam illustrissimae ac potentissimae maiestatis no- 
strae in aliqua necessituditie aut afflictione possit 
cis maiestas nostra succurrere: serenissimo e t  il- 
lustrissimo domino Sigismundo Augusto, dei gra­
tia  fegi Poloniae, in fide Christi ecclesiaque ca- 
tholicae in ter  multos principes e t  dominos do- 
ininantium plus honorato; atque electo principi, 

JJz. W il .  His. i L it. T. 11. 1 8 2 6 . r. sierp,  8



atque hoc gradu et honore semper digno, ma- 
ximoque tu to r i  Lithuaniae , Ruśsiae , Prussiae, 
etc. domiuo, et amico vicinoque nostro carissi- 
mo salutem et omnis felicitatis continuum in- 
crementum.

Oświecony królu, przyjacielu y sąsiedzie nasz 
w ierny y miły! oddane są listy wierne y przy- 
jaźliwe naszey wielmożności, które W .  K. M. 
raczył posłać przez posła W . K. 3VL, z któryclie- 
śmy dobrze wyrozumieli sposób przedłużenia y 
nienagrodzenie k rzyw d zobopólnych poddanym 
naszym. Tez ten  sposób W . K. M. oznaymił 
tymże listem: —  iż W .  K. M. królowey węgier- 
skiey, siostrze W .  K. M. dla dalekości i niewia- 
domośei ku  pożytku y poczciwości żadriey r a ­
dy ani pomocy nie mógł dać. Y też to W . K . 
M. przez posła y w  liście swym wskazować r a ­
czył , o daw ną a o oycowską przyjaźń , k tó ra  
by ła  z daw na między nami , tych szkód temi 
czasy nie oczekiwając, y przedłużając zjazdu ko- 
missarzów dłużey , żądał W . K. M . , iżby już 
poseł na pewne ponowienie y potwierdzenie 
przymierza przyjaźni y pokoju, ku postanowie­
niu y ponowieniu tego dawnego pokoju y przy­
mierza z naszą wielmożnością : y iżby z pewną 
odpowiedzią teraźnieyszy poseł W . K. M. był 
o d p ra w io n — To, cośkolwiek W . K. M. przez 
posła y listy swe żądać raczył, tośmy wszystko 
dobrze y dostatecznie wyrozumieli. T ak  racz 
YV. K. M. wiedzieć, iż nasz sław ny y wielmo­
żny y szczodrobliwy stolec państw a wielm o­
żnego naszego tym sławny y zawżdy rówien 
iest; y z dawnym  przyjacielem naszym prze ts ię  
przyjaźń poczemże y wiernie używać za łaską
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Bożą zaw żdy chcemy-, a słowem swoim dosyć 
czyniąc y teraz  używ am y, a tym  tez, jest p ie r ­
wszy znak państw a  wielmożności y szczodro­
bliw ości naszey iż nikom u n iebron iem y byw ać  
albo posyłać: k ażd em u  są w ro ta  S to lca  nasze­
go otw orzone, iż wolno każdem u być y od ch o ­
dzić. A k to k o lw iek  b y w a  u  stolca abo u d w o ­
ru  wielmożności naszey, zw ykliśm y ich bez 
w szelkiego zachow ania  y  bez szkody y u r a z u  
żadnego uczciw ie y poczesnie o d p raw iać  też 
my ich zw ykli .  A tak , tymże obyczaiem , ia -  
kim  W .  K . M. żądać raczy ł,  iż gdy sie u s ta ­
now i y po tw ierdz i a odnow i przym ierze a p rzy ­
jaźń  nasza s ta ro d aw n a ,  iż sie potyrn zobopolnie 
k rz y w d y  poddanych  naszych k ażd em u  nadgrodzić 
m aia . N a  to  w szystko żądanie w e d le  w o li  W .  
K .  M. iuż na p ew n e  przym ierze racz  W .  K .  
M. dobrow oln ie  posła posłać nie zam ieszkiw a- 
iac , A gdy tam  będzie us tanow iw szy  przyiaźń 
y przymierze g ley tow ne y przysiężne, listy przy 
nimże damy, iż będzie W .  K . M. naszym p rzy -  
iacielem, w esp o łek  z nami przyiacielm i, a n ie ­
przy jac ie lem  z nieprzyjaciółm i. T eż  przetsie u -  
pom inam y y w  łaskę  b ra le rsk ę  polecam y sio­
strze W .  K. Mci., w czym by iey W .  K. Mć. mógł 
jiomoc, iako sweyże w łasney, aby iey W .  K .  M ć. 
nic raczy ł  opuszczać. A zatym  się p a n u  Bogu 
poruczam . D a tu m  E d e rn ep o l i  vigesima p r im a  
mensis m a r t i j , anno  dom ini millesimo quingen*- 
tesimo quinquagesimo secundo. E x  coinmissione 
invictiss'uni ac potentissimi im pera to r is  T h u r -  
ca ru m  S u łtan i  Suleym ani, Ib rah im  beg m axim  us 
in te rp re s  suae invictissimae majestatis im p e ra to ­
ris  T u rc a ru m .

8*



Foedus cum sołtano-, Turcarum  im pera -  
tore i555.

Sułtan  Suleyman Szach mocą bożą, k tóry  
czarnemu i białemu morzu, rumelskiey, analo l-  
skiey ziemie, damaszskiey, halepskiey, ka ram ań-  
skiey, greckiey, du lgadersk iey , karaheńskiey, 
koryciańskiey, ersuigańskiey, wańskiey, budzyń- 
skiey, eleharskiey, mekeyskiey, tnedeńskiey, je- 
ruzalsKiey y wszystkich arabskich ziem, y ierne- 
tskiey, bagdatskiey, basarskiey, magrybskiey, y 
niektórych innych ziem y państw, z czasów d a ­
wnych y z oyczyzny, mocą bożą y mocnością, 
mieczem ich dobytych ziem y miast, y nie ieno 
z oyczyzny zostałych państw, ale y niektórych 
rozmaitych, których sam swym mieczem dobył, 
na  których wszystkich iestem za łaską bożą 
panem  y cesarzem, którym  sułtan, baiazytowe- 
go syna sułtan Selimów syn; sułtan Suleyman 
szach iestem. Tym naszym przysiężnym listem, 
ktoby go chciał widzieć albo czytać, oznaymu- 
jemy: iż tego czasu posłał do maiestatu nasze­
go wielmożnego cesarskiego o starodawne przy­
mierze k ró l  jegomość z bożey miłości, Zygmunt 
August k ró l  polski, y innych wielu chrześciań- 
skich ziem pan y dziedzic, Stanisława T e n c z y ń - ' 
skiego kasztelana lwowskiego, a też lubelskie­
go y bełzkiego starostę, pana radnego swego, 
opowiedając nam przezeń: iżby też J. K. M. 
chciał z nami też przyjaźń, iako y ociec J. K. 
M. sławney pamięci, zupełnie , prawdziwie y 
statecznie dzierżeć. My tedy czyniąc dosyć 
radości Króla Jmci, przyjęliśmy przymierze z J. 
K. Mością od dnia dzisieyszego który  się pisze,
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Mehemeta proroka naszego dziewięćsetny sześć­
dziesiąty lat, luni lipca dnia dsvudziestego pier­
wszego; a po chrystusowey śmierci tysiąc pięć­
setnego pięćdziesiątego trzeciego roku, dwudzie­
stego ósmego dnia miesiąca lipca. Y daliśmy 
posłowi J. K. Mci. list nasz przysiężny , który 
przed kim rozkazuiemy z naszey strony podda­
nym wszystkim naszym, tak  baszom iako y sę- 
dziakóm, y wszystkim pogranicznym panóm, y 
w  obeez wszem poddanym naszym , aby ziemi 
k ró la  Jmci polskiego, tak  miastóm iako zam­
kom y wsióm żadney szkody czynie nie śmieli, 
ani się oto kusili, a zwłaszcza w  tych ziemiach, 
k tó reby  własne państwom kró la  Jmci przyna- 

f leżały. Takoż też k ró l  Jmć ludziom naszym, 
ziemiom i zamkom, miastóm, wsióm i wszym 
poddanym naszym pogranicznym żadney szkody 
czynić nie mają. Posłowie nasi gończy y słu­
dzy maią dobrowolnie bez każdego gleytu w  tym 
to przymierzu przyjeżdżać y odieżdżae. Sami 
y majętności ich maią bydź swobodnie zacho­
wani, y przystawowie wierni y dobrzy od g ra­
nice im mają bydź dawani. Tymże obyczajem 
my y poddani nasi naprzeciwko posłom y goń­
com J. K. M. zachowywać się mamy. A jeśli 
że by też k tóra czeladź z państwa K ró la  Jmci 
polskiego była znaleziona w państwie naszym, 
którzy by w swey chrześciańskiey wierze t r w a ­
li, to iest, żeby się nie pobisurmanili; gdy K ró­
la  Jmci ludzie będą ich szukać y chcieć oku­
pić, wolno im to będzie uczynić. A jeśliby ci, 
w których rękach byli, z nimi się drożyli; ma­
ją przysiądz wedle  swoiey w ia ry ,  co za nie 
d a l i , albo za  ęo ie sam i k u p il i■ a tak  przykaż
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zuiemy wszem w  obec, aby ta kow ych  ludzi  nie-, 
h a m o w a l i  , i owszem żeby ie dob ro w oln ie  pod 
ł a ska  naszą y srogim karan iem  opuścili.  A od 
p o c z ą t k u  przymierza  tego, k tó re śmy z Królen» 
Jm cią  polskim przyięli,  aż do skończenia;  jeśli­
by  kogo poymano t ak  z s t rony K ró la  Jmci  p o l ­
skiego, iako też  z s t rony naszey , t a k o w y  bez 
wszego o k u p u  dob rowolnie  mają  bydź puszczeni.  
K upcze  też z obu s t rón,  k lórzyhy mieli suchym i 
morzem z kupi ą  s w ą  chodzić,  do b ro w o ln ie  gdzie­
k o lw iek  p rz y ja d ą ,d o  którego mias ta albo za mku ,  
w e d łu g  obyczaju myto  z a p ła c iw s z y , aby im, 
ani  majętnościom ich, ża den  szkody czynić a lbo 
k r z y w d y  nie śmiał.  A jeśliby leż k tó ry  kupiec  
z p a ń s tw a  K r ó l a  Jmci  polskiego przyszedłszy do 
p a ń s tw a  naszego u m a r ł ; tego umarłego m a ię -  
tności  n iema bydź na  nas  wzięto,  ieno ma bydź 
w  całości zachowana.  A z tćy  s t rony,  gdy z l i ­
s tem k ró l a  Jmć polski  do  nas przyiedzie,  tedy 
tego um ar łe go majętność za tym l istem z r o s - 
kaz an ia  naszego w  całości m a bydź  wrócona.  
A  jeśliby też  z p a ń s tw a  naszego który  kupiec  
u m a r ł  w  p ań s tw ie  K r ó l a  Jm c i  polskiego; k r ó l  
też Jm ć  wedle  tegoż obyczaiu ma działać s p r a ­
wied l iwość .  Jeżel iby też za tym przymierzem,  
p a ń s t w u  albo po ddan ym  J. K.  hi .  k ró la  pole­
skiego od naszego p ań s tw a  od p opów  albo p o d ­
d anych naszych szkoda się jaka s tała;  my m a­
my tych  z łoczyńców bez omieszkania rozkazać  
szukać,  a nalażłszy ich, g a r d łe m  kar ać ,  y szko­
dy,  k tóreby się ieno stały,  p oddanym  J. K.  M. 
nagrodzić,  ażeby iuż więcey sobie podd an i  z ó- 
b u d w u  s tron szkód czynić mocy żadney nie-  
Kjieli. Jeśli żeby się też z naszych p o d d a n y c h



którem u się szkoda stała od poddanych k ró la  
Jinci, i szedłby do państwa J. K. M. o szkody 
swe skarżyć się; starostowie będa powinni spra­
wiedliwość y nagrodę z tego udziału, komuby 
oni w  tym wiarę dali. A ktoby komu niebył 
dłużen, a niewinnie dla długu inszego człowie­
ka y dla winy, nie ma bvd&hamowań y nie- 
więzion. Y między obiema państw y naszymi 
niechby tego obycza'U nie było, żeby niewinny 
zawinuego cierpieć miał: my tez zńaszey stro* 
ny  tego czynić nie dopuścimy. A tak  my za- 
biegaiąc temu. żeby każdemu sprawiedliwość 
p rędka  była, postanowiliśmy tak , aby ieden d ru ­
giemu żadnoy rzeczy nie borgował ani poży­
czał, ażby to p ierwey da ł  sobie zapisać , ieźli 
\v ziemi naszey, tedy u kadya; a ieśli w  ziemi 
k ró la  Jmci, tedy u urzędu grodzkiego abom iey- 
skiego. Aby tedy ta przyiaźń stara  daw na, po­
twierdzona y ugruntow ana tym mocniey, żeby 
z żadney strony nigdy nienaruszona była ; iz 
komissarze obuch państw  dla nagrodzenia szkód, 
k tó re  się z obódwóch stron do tego czasu dzia­
ły, ziecbać się niemogli; takeśmy z posłem k ró ­
la Jmci polskiego postanowili , że Szkody za 
szkody rnaią bydź policzone, zwłaszcza k tó re  
się po te czasy działy, aż do wydania listu t e ­
go; a ich się żaden upominać juz więcey niema. 
Z strony też cesarza przekopskiego, ziemian k r ó ­
la  Jmci polskiego, póki to przymierze, k tó ­
reśmy z J. K. Mcią przyięli, t rw ać  będzie; y pó­
ki też my te upominki albo dary, któręm i k ró l  
Jmć z laski swey zwykł darow ać , mieć będa; 
albo dokądby z strony K róla  Jmci przyczyna 
iaka  nieprzyiaźiń się nie ukazała; żadna szkor



da niema bydź czyniona. A ieśliby z strony 
czara  przekopskiego iaka się szkoda poddanym 
K ró la  Jrnci stała, wnet z roskazania naszego 
będzie nagrodzoua. Także też od wołoskiego 
woiewody y ludzi wołoskich poddanym K róla  
Jmci żadna szkoda niema bydź czyniona. A je­
śliby się k to  z nich tego śmiał ważyć, żeby nad 
roskazanie nasze szkodę iaką uczynił; bez wsze- 
go omieszkania takow ą szkodę roskażemy na­
grodzie. Gdzieby się też z strony Króla Jmci 
Tatarom  abo W ołochóm  szkoda jaka stała, tym ­
że obyczaiem z strony Króla  Jmci nagrodzona 
bydź ma. A iż niektórzy złoczyńcę Wołosi, pod­
dani nasi, uciekłszy, w  Polszczę mieszkają , a 
potym kryiomo ubiegaiąc do ziemie tey, szkód 
y wiele złego czynić zwykli; takow y kędy się 
k tóry  trafił, naypierwszym napomnieniem, przez 
K ró la  Jmci mają bydź wydani. Także też z stro­
ny  cesarza Jmci wydarr każdy bydź ma. Te 
złodzieie y zboyce gdzieby kogo z poddanych 
K ró la  Jmci rozbili albo okradli; przez urząd t e ­
goż mieysca, gdzieby się to stało , maią bydź 
schwytani y gardłem karani: ażeby, komu b y ­
ło wzięto, wszystko spełua wrócone bydź ma. 
Białogrodzki i Sylistryiski sędziakowie przez 
Niestr, Dunay y Niepr nikogo przepuszczać na 
stronę Króla Jmci, okrom kupców  a posłów, 
nie maią. Gmiuowie y celnicy; aby na poczciech 
y na przewoziech tego pilnie strzegli , aby na 
nasze strony, z żadney strony K róla  Jmci pol­
skiego, okrom kupców y posłów naszey w iel- 
możności nie przeszedł: a ieśliby się k tóry  nie­
wolnik  poddany Króla Jmci na przewozie t r a ­
fił'., taki ternu,, k toby wiózł, (odięty) i wolno p ip



szczon bydż ma. I t e m  pasterze J. K. Mci za 
Niestrcm; ani za Nieprem owiec ani bydła nie 
paśli, ażby się pierwey staroście onego tnieysca . 
opowiedzieli y paszą opłacili. A gdy się tak 
opowiedzą y paszą naymą , starostowie tego 
przestrzegać maią, aby im szkoda iaka w nich 
nie była. Roskazuiemy tez wszem poddanym 
naszym aby kapców, Króla Jmci na podwody 
koni brać nie śmieli. Także też naznaczamy, aby 
czasu woyny tymże poddanym Króla Jmci koni 
żaden brać nie śmiał. A tak aby się tym wię­
ksza przyiaźń między nami bydź pokazała, my 
chcemy bydź przyiacielowi Królowi Jmci przy- 
iacielem, a nieprzyiacielowi nieprzyjacielem. A 
to wszystko, cokolwiek w tym przysiężnym li­
ście naszym iest napomniano, zupełnie dzierżyć 
i zachowywać, naprzód panu Bogu stworzycie­
lowi nieba y ziemie, yna  Proroka naszego Me- 
hemeta, y na wszystkie proroki, którzy byli od 
początku świata do tego czasu szczęśliwego pa­
nowania póty na tym świecie, na którym nikt 
wieków nie przetrwał, y na nim nic nie zy­
skał. A to tak aż do śmierci naszey zupełnie y 
prawdziwie trzymać przyrzekam y przysięgam; 
chybaby z strony Króla Jmci naprzeciw temu 
przyczyna iaka nieprzyiaźni sie ukazała, z na­
szey mocney -wielmożności żadna się przyczy­
na, dalibóg, nie stanie, ani ukaże. To wszystko 
za pewną a istą rzecz mieć raczcie. Datum Con- 
stantinopoli, tertia die mensis augusti, anno do­
mini millesimo quingeutesimo qaiuquagesimo 
tertio, ex commissione invictissimue magnitudi- 
pis suae, imperatoris Turcarum.



Od Solim ana do A ugusta, ponawiając 
p ak t a i 565.

Nayznacznteyszemu między Jezusa chwalące- 
nii, naywybornicyszenm miedzy Messyaszą na- 
śladuiącemi, wszystkie spraw y Nazareyczyków 
naprawuiącem u, wiolkiey czci y chwały godne­
mu, ogroirmości y wielkości zastępów panu, k ró ­
lowi polskiemu. Zygmuntowi Augustowi (k tó­
remu i t .  d.) ten  znak nasz cesarski gdy odda^ 
ny będzie, wiadomo miejcie; iz tymi czasy do 
wysokiey porty  ottomańskiey y do wyniosłego 
gniazda iey, gdzie wie!możność przemioszkiwa, 
z znacznych y sławnych beglerbegów , zakonu 
messyaszowcgo naśladuiąeych, (M iko ła j)  Jazło- 
wiecki, na Ukrainie leżącego zamku Kamieńca 
beglerbeg z listem przyiaźliwym dla ponowie­
nia y u tw ierdzenia daw ney przyiaźni w posel­
stwie przysławszy (w dobrą godzinę y szczęśli­
wy czas do wysokiey porty naszey przyszedłszy, 
nodnóźkowd inaiestatu naszego się ukłoniwszy, 
wszelkie poszanowanie y godney uczciwości na­
szey ccsarskiey doznał) pd dziadów i pradziadów 
waszych aż dotąd  z tą  wysoką Porta , iaką przy­
jaźń miłość y sąsiedztwo prow adzicie , według 
rozkazania waszego maiestatowi naszemu opo­
wiedziawszy, list wasz oddał; w  którym cokol­
wiek było napisano y naznaczono, wszystko'' 
wielmożności ńaszey suplikowano iest, y w ia­
domo się stało. A tak ktokolwiek iest tey 
wyniosłey Porty , w  k tórey  zaczności przemie- 
szkiwa, dobrym przyjacielem cd wielmożnego 
gniazda naszego cesarskiego tegoż dozna ; a iż 
w  ziemie wołoskiey, k tóra  szablą naszą zwoio-
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vvana y pobi ta iest,  n iektórzy  zdroycy y ło t ro -  
wie w tamtey s tronie się chow al i  y kryli,  tych  
ze za listem naszym cesarskim pokaral iśc ie,  t a k ­
że Chocim zamek,  k t ó r y  do ziemi wołoskiey 
j ialczy, oświadczaiąc w tym miłość y przyiażń 
swoię,  oddaliście,  wiadomo się nam  stało.  Za  
pomocy bożą, póki  z waszey s t rony po p rzy-  
iac ie lsku uczynionemu z nami  przymierzu ucz ­
ciwość czynić będziecie,  z owey s t rony także  
pos tanowionym kondycyóm pokoiu,  oprócz ucz­
ciwości  nic przec iwnego nie będzio czyniono. 
Teraźnieyszy woiewoda wołoski  A l e x a n d e r , 
z  wami  w dolarey p rzyia in i  żyiąc, nic p r z y k r e ­
go przyległym osadóm nie czyni, y blisko Cho-  
c ima pos tanowiony od niego i a r m a rk i  zniósłszy, 
t a k  i a k o  z d a w n a  bywało ,  aby w ed le  opisania 
w  liście naszym cesarskim za iego też czasów 
było.  W i ę c  iako on został,  t akże  też nic nie 
przyczyniciąc niech będzie; y za granice  prze­
chodzić aby się nie ważył ,  y nic przec iw ne go 
pr zym ie rzu  aby nie czynił ,  surowośmy m u  ros-  
kazal i .  A i i  w p a ń s tw a c h  waszych,  przy g r a ­
n icach  naszych o oczakowskich polach z o w c a ­
mi przychodzący c i o b a n o w ie , ile k tó ry  owieo 
przywiedzie ,  ma w prz ód  z obiema s t ronami  spi­
sek uczynić y re iest r  podpisami  u twierdz ić ;  
a b y ,  iako to zwykl i  byli, do ucieczki  z o w ­
cami  droga się tak im  zawar ła ,  y aby u k r a d ­
kiem swawoln ie  nie c h o d z i l i , ale aby się 
t a m  będ ący m  onych mieysc dzi er żaw com u k a ­
zali; a gdzieby im owce poginęły,  aby owi,  w ie -  
leby im z g in ę ło , wiedząc  , szkodę szacowal i.  
W i ę c  od tych owiec ,  k t ó ręb y  się za granicą  w a ­
szą pasły,  w ed le  daw nego  zwyezaiu  aby paszą
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płacili: a gdy od takowych owiec płacą wybierać 
będą, wybiercy z obu stron na to wysadzeni go­
tow i bydź mai>ą, aby tak  oboiey stronie docho­
dy nieginęły, y aby za tą przyczyną obiema 
stronom szkoda się nie działa. Tatarowie , iż 
irno wolą naszą cesarską, przeciwko przymierzu 
postanowionemu, w  państwa wasze wpadaią; 
tedy ci więźniowie, którzy musulmanami zo­
stali wolnemi bydź maią; a ci, którzyby w swo- 
iey cbrześciańskiey wierze dotąd znalezieni by­
li, wypuszczeni y wolni niech będą; a bydła po­
brane , aby się gospodarzom wróciły, do liana 
tatarskiego, Dziau- Begiereie, i do białogrodzkie- 
go deia, Hasana, surowy m andat nasz dla tego 
posłaliśmy. W y  też swoich ludzi na Ukrainie 
y  przy granicach mieszkaiących zatrzymawaycie, 
aby w tamtych kraiach szkód też nie czynili; 
aby tak  za dni wielmożności naszey obastron- 
ni poddani w  po koi u siedzieli; a Ukraina tam ­
ta  aby spokoinie źyiąc, n ik t niczyiego szarpać 
się nie ważył; ale owszem, aby wszelki czło­
w ie k ,  tak kupiec iako y ubogi, służały iako y 
pan, swym się kontentuiąc, w  pokoiu mieszka­
li. W spomniony poseł wasz poselstwo sobie 
zlecone z wszelką obyczaynością y ostrożnością 
odprawiwszy, z dobrowolnym dozwoleniem n a ­
szym do was odieżdza. Pisań na schodzie mie­
siąca selera 972 roku w Konstantynopolu.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)
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E  K  O  N  O  M  I  J  A .

O  P O T R Z E B I E  R E K O B Z T E I.N I W  P A Ń S T W A C H  c Y w i L i z o -
W A j r r c i i .  ( W y j ą t e k  z m o w y  P .  R i c h a r d a  R ush , 
s e k r e t a r z a  s k a r b u  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h -  a -  
i t i e r y k a ń s k i c h ,  m i a n e y  n a  k o n g r e s s i e  22 g r u ­
d n i a  1826 r .  *).

D o ś w i a d c z e n i e  p r z e k o n a ł o ,  z e  n o w e  o d m i a n y ,  
w  u s t a w a c h  h a n d l o w y c h  p r z e z  r z ą d  a n g i e l s k i  
ś w i e ż o  u c z y n i o n e ,  m i a ł y  w p ł y w  n a  p o d w y ż s z e ­
n i e  c e n y  t o w a r ó w ,  d o  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  
t v  c i ą g u  t e g o  ( 1 8 2 Ó )  r o k u  w p r o w a d z o n y c h .  L e c z  
ż e b y  t a k o w e  p o d n i e s i e n i e  c e n y  w  p r z y s z ł y c h  
l a t a c h  t r w a ć  m i a ł o  , t e g o  z a r ę c z a ć  n i e  m o ż n a ;  
o w s z e m  p r z e c i w n i e  s p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y  , ż e  
w  r o k u  1 8 2 6 ,  c e n a  t o w a r ó w  p r z y w o z o w y c h  z n i ­
ż o n ą  z o s t a n i e ;  c h o c i a ż  b o w i e m  p r z y p i s u i e m y ,  ż e  
t e  u s t a w y  s p o c z ą t k u  d z i a ł a ć  z a c z ę ł y  n a  p o d w y ż ­
s z e n i e  c e n y  n i e k t ó r y c h  t o w a r ó w ,  n a  r y n k a c h  
e u r o p e y s k i c h ;  i e d n a k ż e  t w i e r d z i ć  n i e  m o ż n a ,  ż e ­
b y  t o  d z i a ł a n i e  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y  i n a  c z a s  p o -  
ź n i e y s z y  r o z c i ą g a ć  s i ę  m o g ł o .  I s t o t a  t y c h  u s t a w ,  
j a k  w i a d o m o ,  z a l e ż y  n a  z m n i e y s z e n i u  o p ł a t y  c ł a  
o d  n i e k t ó r y c h  p ł o d ó w  r ę k o d z i e l n i  r ó ż n y c h  e u r o ­
p e y s k i c h  k r a j ó w  i B r y t a n i i  W i e l k i e y .  L e c z  w  w a -  
ż n i e y s z y c h  a r t y k u ł a c h  a n g i e l s k i e  r ę k o d z i e l n i e  t a ­
k i e g o  j u ż  w z r o s t u  i  m o c y  n a b r a ł y ,  ż e  u b i e g a n i e  
s i ę  i n n y c h  k r a j ó w  w  ż a d e n  s p o s o b  d o ś c i g n ą ć  i c h  
n i e  z d o ł a .  Z  t e y  p r z y c z y n y  d o p u s z c z e n i e  i c h  
p ł o d ó w  n a  t a r g i  W i e l k i e y  B r y t a n i i ,  d l a  w e w n ę ­
t r z n e g o  z b y c i a ,  ( n i e  m ó w i ą c  o s k ł a d a n i u  n a  t r n n -  
z i t o )  z o s t a n i e  t y l k o  n a  p a p i e r z e , n i e  z a ś  w  s a m e y

w) /Ky pua j i i )  Many i j ) .  11 T o p r .
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is tocie.  W  t a k i e m  p o ł o ż e n i u  z n a y d u j ą  się szcze­
gó ln i e  r ę k o d z i e ł a  w e łn i a n e ,  p łó c i e n n e ,  b a w e ł ­
n ie  zne i że lazne .  Chociaż  p r z y w ó z  ty ch  t o w a ­
r ó w  d o  Angli i ,  n o w e n n  u r z ą d z e n i a m i ,  jest  d o ­
z w o l o n y ,  l ecz o p r ó c z  c ła  od n ich  p o s t a n o w i o ­
nego ,  n a ło ż o n o  jeszcze od n i ch  o p ł a t ę  konsurn-  
c y y n ą  , k t ó r a  a lb o  już jest u s t a n o w i o n a  , a lbo ,  
w  m ia rę  te go  jak  t e  p r o d u k t a  w  Angli i  b ę d ą  
w y r a b i a n e ,  o z n a c z o n ą  zos tan ie .  R z ą d  angiel sk i ,  
zawsze  b a c z n y  na to  wszys tko ,  c o k o l w i e k  ty lk o  
do  k o r z y ś c i  r ę k o d z i e l n i  k r a j o w y c h  śc iągać  się 
może.  b e z w ą t p i e n i a  nie z a n i e d b a  ciągle ich w s p o ­
m ag ać ,  w  s t o s u n k u  do  te y  p o z o r n e y  ulgi ,  j a ką  
t y l k o  sk łoni  się uczynić  w  swoich p r a w a c h  h a n ­
d l o w y c h ,  czy to  n iby  d la  korzyś c i  o bcyc h  n a ­
r o d ó w ,  czy te ż  w ł a s n y c h  k r a i n ,  w  k t ó r e y k ó l -  
w i e k  części  ś w i a t a  po ło żonyc h .

W i d z i e l i ś m y , jak d a l e k o  w y w ó z  naszy ch  
w ł a s n y c h  r ę k o d z ie ł ,  w  r o k u  t e r aźn ie yszym ,  p r z e ­
w y ż s z a ł  w y w o ź  i c h - w  o s t a tn ic h  d w ó c h  le c ie ch .  
Dodadź ,  ieszcze na le ży ,  że od  czasu  u s t a u o w i e -  

^  n i a  nr f śzego ' rzą du  w y w o ź  a m e r y k a ń s k i c h  r ę k o ­
dz ieł ,  n ig dy  nie  do ch od zi ł  t a k i e y  ilości,  i a k  w  t e -  
r a ż n i e y s i y m  ( 1 8 a 5) r o k u .  D o w o d e m  tego są p a ­
p i e r y  u r z ę d o w e  do  rb o 3  r.; o d a w u i e y s z y c h  zaś 
l a t a c h  nie masz  ż a d n e y  w ą t p l i w o ś c i .  T o  p r z e k o ­
n a n ie ,  a  r a z e m  p o w i ę k s z e n i e  się w e w n ę t r z n e g o  
p o t r z e b o w a n i a  t y c h  r ę k o d z i e ł ,  jak n ie m n ie y  u -  
l eps zeni e  ich  g a t u n k ó w ,  u t w i e r d z a i ą  p o m y ś l n ą  
na dz ie ję  da ls zego  d o y r z e w a n i a  te y  w a ż n e y  g a ­
łę z i  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o .  U w a ż a ć  je m o ż n a  
j a k o  po c z ą te k  n o w e y  e p o k i  b o g a c t w a  n a r o d u ;  
p o n i e w a ż  s t a n  k w i t n ą c y  r ę k o d z i e l n i  k r a j o w y c h  
z b o g a c t w e m ,  p o t ę g ą  i pomyś luośc ia  P a ń s t w a



119 —

ściśle jest połączony. Gdyby rząd nie przedsię­
wziął  teraz wszelkim sposobem utrzymywać i 
wspierać rękodzielni krajowych j które zale- 
dwo jeszcze rozkrzewiać się zaczęły; Stany Zje­
dnoczone straciłyby z uwagi obowiązki swoje 
względem istotnych korzyści krajowych,  jakie- 
rui są: Rolnictwo, które nie może doyśdź ktesii 
swoiego udoskonalenia, jeżeli odbyt  płodów rol­
niczych na rynkach krajowych nie bodzie za­
bezpieczony; H a n d el, który nigdy swojey dzia­
łalności do krajów odlegleyszych rozszerzyć nie 
może, i zupełnie wzbogacić się inaczey nie zdo­
ła, tylko za pomocą szybkiey wewnęt rzney  
sprzedaży;  a nie nniiey za powiększeniem ceny 
tow a ró w  wywozowych,  w ilości i wartości  po­
większonych; Ż yzn o ść  w łasney z iem i , dostar-  
czającey obficie wybornych materyałów do rę­
kodzielni krajowych. Pracowitość,  duch przed­
siębiorczy i oszczędność mieszkańców. R ó w ­
ność praw  w żadnym państwie do tego stopnia, 
niedoprowadzona,  p r aw  które  żadnych w y ­
łączeń i monopoliów nie cierpią, lecz każdego 
na plac zawodu przemysłowego zarówno dopu­
szczają. Nakoniec korzyści, wynikające z u- 
chylenia wszelkich podatków i opłat od k r a ­
jowych płodów i wyrobów, przez rząd pobie­
ranych.  Początek godzien szybkiego wzrostu! 
Stan kwi tnący  naszych rękodzielni da sposo­
bność powstaniu nowey klassy kapitalistów,  k tó ­
rzy rozległością i pożytkiem swoich zatrudnień, 
oraz znacznym zyskiem, prędko zrównają  się 
z naybogatszymi kupcami; a nadto według swoje­
go usposobienia i zwyczajów im właściwych, co­
raz większa liczba tworzyć się ich będzie. Stan
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k w i tn ą c y  naszych rekodz ie ln i  będzie pomocą do
pow iększenia  zysków kupieckich , n a w e t  w  h a n ­
d lu  zagranicznym , we względzie to w arów  przy­
wozowych; za każdy  bow iem  r o d /a y  naszych 
ręk o d z ie ł ,  odbierzem y p ro d u k t  zagraniczny; po­
n iew aż  po trzebow anie  nie zna inney  granicy , 
n ad  możność zapłacenia: możność zaś ta  będzie 
w zras ta ła  w m iarę  tego, jak będą się mnożyły 
i ulepszały nasze rękodzieła  k ra jow e . P rz y  
tak im  postępie, sp row adzą  one do nas k ruszce 
szlachetne i mocuiey n ad  wszelkie inne  ś ro d k i  
działać będą, aby one przy nas zostały. L i ­
czne rękodzieł nie b ęd ą  pomocą do mocnieysze- 
go u trzym yw an ia  ro ln ic tw a ,  toy to  p ierw szey  
k ra ju  podpory . Skoro  bowiem za ich w p ły w em  
n o w i zjaw ią  się kapitaliści,  n ik t  w tenczas n ad  
w łaśc ic ie li  ziemskich korzystnieyszey zamiany 
z nimi nie będzie mógł p row adzić .  S karby  
ziemi znaydą  w tenczas odbyt nayzyskownieyszy 
na ta rg ach  kra jow ych, o d b y t  s tały , pomyślny, 
coraz  w  cenę w zrasta jący  i n iezaw isły  od ża­
dnych  politycznych  co do h a n d lu  okoliczności, 
a lbo z m ia n  odległości; a w zamian za nie w ł a ­
ściciel ziemski nabyw ać będzie po trzebne  sobie 
rękodzie ła  wygodnie i tanio: poniew aż taniość 
ich jest koniecznem  nas tęps tw em  nieograniczo­
nego spółubiegania się między k ra jow ym i r ę k o ­
dzielnikami. Za pom ocą mnogich rekodzie ln i  
ustaliliśm y nak o n iec  tę  t rzec i  f i la r  pańs tw a , k tó ­
ry  nieod bicie d la  zw iązku  z d w óm a d rug ie -  
mi, to  jest: h an d lem  i ro ln ic tw em , jest po trze­
bny; a lbow iem  p ań s tw o  dopóty  będzie się znay- 
d o w a ło  w po łożen iu  w a ru n k o w e m  i w  za w i­
słości od obcych w y p a d k ó w  , dopóki zależeć
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będzie od h a n d lu  i ro ln ic tw a  zagranicznego. 
T ak  więc w ażną  podporą  trzecią, k tó ra  swojem 
w sparc iem  dw ie  inne u trzym uje, są ręk o d z ie l-  
nie. K ied y  jeszcze d la  mocnieyszego ty ch  podpór 
u tw ie rd zen ia ,  przyłączy się udoskonalen ie  ro ln i­
ctw a, w tenczas  ro ln ik  S tan ó w  Zjednoczonych 
pozna, ze m iara  jego dobrego b y tu  d o p e łn io n ą  
została .  N atenczas  zniknie ten  rozdz ia ł  między 
ko p cem  a rolnikiem : przyrodzone bow iem  p rz e ­
szkody sztuce m ądrośc i ustępują. W tenczas to  
korzyści naszey, oyczystey ziemi, co do żyzno­
ści i rozległości p raw ie  nieograniczouey , z łą ­
czą się z korzyścią p ręd k iey  kom m unikacy i.  
W te n c z a s  przyydzie. po ra  stopniowego pow ię­
kszenia naszey ludności: bo jak  w  rękodzie ł-  
niach m achiny; tak  kana ły  i drogi, dobrze u -  
rządzone , powiększaiąc siłę i czynność r ą k  p r a ­
cu jących  , n ie lu d n e  kra je  w  lu d n e  zamieniają; 
a tern samem okazują w zór nayw iększey m ą­
drości p r  a w odaw czey, i b łogich d z ia łań  rząd u ,  
duchem  wolności ozy wianego, a siłą jey u tw ie r ­
dzanego.

F rancya, przy całem  swojem bogactw ie  i po­
tędze, statecznie postępuje drogą w yżey w s k a ­
zana, n ad to  p rz y k ła d  sam B ry tan ii  W ie lk ie y  
podziśdzień nie mtiiey nauczać i sk łan iać  do t e ­
go postępow ania  powinien . Z akazy , nagrody  
(proemia), za w yw oź p łodow  swoich, wysokie 
c ła  na  zagraniczne rę k o d z ie ła  i u s taw y  k a r z ą ­
ce, za pomocą k tó ry ch  w  ciągu k i lk u  w ie k ó w  
rękodzie ln ie  tego k ra ju  t a k  wysokiego dosko­
nałości stopnia d o śc ig ły ; n igdy  nie by ły  
zmnieyszane, a z poki, w ed ług  własnego uznania  
m ąd ry c h  i przezornych m ężów  tego p ań s tw a ,  

~Dt. W il.  H is. i L i t .  f .  I I ,  iS a 6 . r. sierp. 9



rękodzie ln icy  angielscy przekonali się, ze nie 
ty lko  są w  stanie zadosyć uczynić wszystkim, 
w iadom o jak  ogromnym, w ew n ę trzn y m  po trze -  
bow anióm , lecz n aw e t  p rzo d k o w ać  na ta rgach  
ca łey  k u li  ziemskiey p rzed  wszystkimi innym i 
narodam i.  S tany  Zjednoczone, p rzy  wszystkich 
swoich politycznych i przyrodzonych  korzy­
ściach , mając p rzed  oczyma te  i tym  podobne 
p rzy k ład y ,  pochodnie w spółczesnych n arodów , 
m nóstw o  d o w o d ó w  opar tych  na dośw iadczeniu , 
p o w in n y  p rzekonać  się o n ie o d b i te y  potrzebie, 
zap row adzen ia  w łasnych  rękodzie ln i  i w sp ie ra ­
nia ich tym  czuynem  s taran iem  p ra w ,  bez k tó ­
ry ch  nie w idać , aby gdzieko lw iek  rękodzieln ie  
mogły się ro z k rze w iać  i dóy rzew ać . Z resz tą  
n ie  było jeszcze p rzy k ład u ,  aby t a k a  po li tyka  
mogła bydż przeszkodą d la  obszerności h an d lu  
zagranicznego bogatszych n a ro d ó w  rękodzie ln i­
czych; owszem tem  bardziey  się jeszcze hande l  
tak o w y  ro z k r z e w ia ł ; poniew aż k ażd y  n a ród ,  
w e d łu g  swoich zw yczajów  i położenia, zawsze 
m a  iak iek o lw iek  osobliwe i przem ożne sposo­
by, przewyższać inne narody  w tych lu b  ow ych 
sz tukach  albo  robotach  i zaymować się szczegól- 
niey niemi,albo inne  z a tru d n ien ia  zupełnie  innym  
n arodom  zosta wuje,albo w tychże samych p rz e d ­
m iotach dopuszczając ich w spółdziałan ie ,  s p ó l - 
ność korzyści d la  siebie zabezpiecza. P rzez  t a ­
k i  system at p łody  sztuk doskonalą się i rozm na­
ża ją ,  a pole w zajem nych s to sunków  hand low ych  
m iędzy narodam i,  przy ciągle mnożących się w y ­
m ysłach  i zm ianach sm aku, bezprzestannie roz­
ległości i bogactw  nab y w a , w  m iarę w zros tu  
i k u l tu ry  każdego n a ro d u ,  I tak , jeśli w szy-
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stkie europeyskie narody, według jeograficzne- 
go położenia sobie pograniczne , nie przestają 
jeszcze trzymać się tey polityki; a te, które jey 
zaniecliały, do upadku  przyszły; jeśli narody, 
które raz te  politykę obrawszy, dotąd się jey 
trzymają, lub niektóre z nich wtenczas tylko od 
niey odstępowały, kiedy juz dosięgły swojego 
celu; jakże więc silne pobudki powinny sk ła­
niać Stany Zjednoczone, aby się do teyze poli­
tyki zastosowały! W ie lk a  odległość naszey oy- 
czyzny od tych krajowT, gdzie naywięćey w y­
rabia się płodów rękodzielniczych,jest jeszcze no­
w ą do tego przyczyną; nie wspominając naw et 
o tem, źe niektóre nasze płody surowe, albo są 
wielkiem cłem obciążone, albo zupełnie przy­
stęp do tamtych krajów mają wzbroniony. Gdy­
by naród, ludny i niepodległy, naród, w k t ó ­
rym od kolebki jego cywilizacyi, panujące u- 
stawy, w swojey istocie, mają na celu szybkie 
jego postępowanie drogą publicznego i umysło­
wego udoskonalenia; gdyby tak i  naród, powia­
dam, tak długo nie przestawał z obcych, odle­
głych, przestrzenią oceanu odłączonych krajóWj 
do nieodbitycli albo nałogowych potrzeb, dla 
siebie służące płody rękodzielnicze sprowadzać; 
tego ledwo można drugi przykład, a szczegól- 
niey do tak  wysokiego stopnia posuniony, w ja ­
kimkolwiek innym narodzie wynaleśdź. Nie mó­
wiąc juz o tych przykrych okolicznościach, k tó ­
re w przywozie tych rzeczy mogą się niekiedy 
wydarzyć albo naw et przywóz ich zupełnie 
zatamować, samo juz zepsucie rozmaitych t o ­
w arów , któremu, bądź przez czas, bądź przez 
nieostróżność, w przewozie podlegają, nim na
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inieySce swoiego przeznaczenia zostaną dosta­
wione, gdzie, dla ich odnowy lub popraw ienia  
potrzeba tey samey sztuki, k tó ra  je wydała; 
takow e zepsucie tych rękodzieł jest przyczyną 
nieuchronney straty kapitałów, równie p ry w a ­
tnych, jak całego narodu, któreby razem zebra­
ne wystarczyły na zaprowadzenie fabryk w k ra ­
ju i na  wyrobienie własnych rękodzieł, na miey- 
sce przywozowych, częstemu podległych uszko­
dzeniu. Lecz oprócz tych korzyści, jakie dają 
się widzieć w  zaprowadzeniu rękodziełni k ra ­
jowych dla wewnętrznego spożycia, terazniey- 
sza epoka silnie sprzyja, albo raczey wymaga 
po nas, abyśmy się przyłożyli do ich zakłada­
nia, to jest, rozumiem przez to położenie lera- 
znieysze innych części świata.

Nadszedł czas, na który potomkowie nasi bę­
dą patrzeć, jak na epokę nay ważnieyszą w dzie­
jach związków handlowych całego r o d za ju  lu ­
dzkiego. Przestarzała budowa, systematem ko­
lonialnym obarczona, zbliża się dcn-ipadku. Na 
niezmierzoney przestrzeni już ona znikła i otwo­
rzyły się wrota do swobodnego handlu i wzaje­
mnych stosunków między narodami. W ażna  
odmiana w drodze i przedmiotach handlu! Roz- 
krzewiły się narodów plemiona: nowe Części 
świata, nowe oceany odkryły się dla niepodle-- 
gtey kom m unikacyi, i Stany Zjednoczone nie 
mogą, nie powinny, usuwać się od sprawiedli­
wego i równego w jey korzyściach uczestnictwa. 
Lecz wtenczas tylko będą one mogły w  całey 
obszerności z tego pożytkować, kiedy się będą 
same zaymowały wyrabianiem tych przedmio­
tów  rękodziełni, k tóre szczegółniey ich kliiua-



t o w i , płodom przyrodzonym ich ziemi, sztuce i 
kapitałom ich obywateli są właściwe. Rozle­
głość zagranicznego ich handlu, towarami w y- 
wozowemi w  ostatnich dwóch leciech, zaręcza, 
że śmiało mogą się puszczać na to nowe , ob­
szerne pole wyścigów. Nie wesprzeć tak  zba­
wiennego przedsięwzięcia przez m ądre i nieo- 
pożnione ustawy, byłoby to opuścić szczęśliwe 
zdarzenie, które może nie zjawi się powtórnie. 
W idzimy, że inne narody, nie będąc w stanie, 
d la  szczupłości swey ziemi, prowadzić hand lu  
zagranicznego płodami rolnictwa, potrafiły je- 
dnakze rozpostrzenić go do granic nayodlegley- 
szychjjedynie sprzedażą rękodzielniczych swoich 
wryrobów. Ale dobroczynny w yrok umieścił 
Stany Zjednoczone w położeniu tak  szezęśliwem, 
że do bogactw i obszerności swojego kraju mo­
gą dodać jeszcze w ie lk i w zro st tow cirzyskości 
i ludnośc i miast, k tóre teraz nawet już Są dosta- 
teczuemi do wielkich przedsięwzięć i rękodzielni­
czego przemysłu. W  tak  pomyśluem położeniu 
naszey oyczyzny, nie obrać i nie przedsięwziąć 
żadnych środków dla utrzymania i rozszerzenia 
tak  pożytecznego przemysłu, byłoby to zapo­
mnieć o wśzystkiem, co w in n iśm y , z jedney 
strony korzyściom rolnictw a, a z drugiey w ięk­
szemu rozkrzewieniu naszego handlu .

Podaję zatem do uwagi Kongressu: azaliby się 
nie zdało podwyższyć cła, teraz będącego, na przy­
wozowa bawełniczne materye delikatnieyszego 
ga tunku .W yrobek  rozmaitego gatunku baw ełn ia ­
nych maleryy w naszym kraju tak jest dobry i ko­
rzystny, iż można się spodziewać naypomyślniey- 
szych następstw z zupełnego urządzenia tey ręko-
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dzielni, we wszystkich jey nayściśleyszych wzglę­
dach-, jak doświadczenie pokazało, ze przy zape- 
wnioney opiece grubszym jey gatunkom, wyrobek 
dotąd korzystnie i w  wielkiey ilości uskutecznia 

j  się. Kiedy zaś dóydziemy do tego, że będziemy 
w ydaw ać naydelikatnieysze bawełniczne tkania, 
tedy, przy wielkiey obfitości tego syrowego roa- 
teryału, który naszych prowiucyy jest płodem, 
a co większa, przy wybornych jego przymiotach, 
troszczyć się nie trzeba, aby ogromny jego wy­
wóz za granicę przez to  był zmnieyszony, ow­
szem spodziewać się należy większey tego pro­
d u k tu  sprzedaży.

Mówiąc za podwyższeniem cła na pi-zewóz 
delikatnych bawełnicznych materyy, uważam 
także za rzecz potrzebną podawać, azaliby się 
nie zdało umnieyszyć cła teraźnieyszego od her­
baty, kaw y i kakao. Te produkta , mianowi­
cie dw a p ie rw sze , w tak  wielkiey ilości są 
spożywane w Stanach Zjednoczonych, iż m o­
żna je liczyć między nieodbite potrzeby do ży­
cia. Są one w  codziennem użyciu, równie u- 
bogieh, jak bogatych, dla czego właśnie nie na­
leżałoby ich cłem wielkiem obarczać, tern ba r-  
dzicy, że te produkta  ubiegać się w  sprzedaży 
z żadnym krajowym towarem  nie mogą. Czem 
więcey ich użycie będzie upowszechnione, tem 
większe potrzebowanie cukru nastąpi; a to bę­
dzie pomocą do rozszerzenia plantacyy cukro­
w ych w niektórych naszych prowincyach. D ru ­
gą korzyścią z rozszerzenia nałogu do tych na­
pojów, będzie t o , żc zmnieyszy się używanie 
rórnu i wódki, tak szkodliwych zdrow iu , oby- 

• ezajorn i czynności mieszkańców. Podług tych
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u w ag  i 7.w ia t r u  ich z powszechnem dobrem  i 
szczęściem obywateli;  gdyby przez zmnieysze- 
nie cła miał n a w e t  nastąpić  niejaki uszczerbek 
w  skarbow ych przychodach ; tedy  z drugiey 
strony, s t ra ta  ta  obficie nagrodzoną zostanie 
w ielk iera i  korzyściami. Ale tez nie mozua z p e ­
w nością u trzym yw ać, iżby ten uszczerbek k o ­
niecznie m iał nastąpić: bo ztnnieyszenie cła na  
te  p ro d u k ta  powiększy ich potrzebow anie . Co 
do h e rba ty ,  należy jeszcze dodać i ten  pow od 
do zmnieyszenia cła na ten  p ro d u k t ,  że przy 
teraznieyszey od niego opłacie , zwłaszcza od 
czasu nowycli w  tey rzeczy u rządzeń  angiel­
skich, można się lękać u p a d k u  naszego h a n ­
d lu  z Chinami. Korzyści drogiey tcy części n a ­
szego h a n d lu  zagranicznego inaszey  żeglugi w y ­
magają, aby cło od herba ty  rozmaitego g a tu n ­
k u  było zmnieyśzone. W szystko  to oddaję do u -  
wagi szanownych R ep rezen tan tó w  n a ro d u .  F.TF".

K R A J  O Z N A W S T W O .
W i a d o b t o ś ć  o  w r s r A C H  S a n d w i c h . (Jo u rn . de S t.

Petersb.)

X ia d z  E llio ,  k tó ry  na  wyspach  S an d w ich  
przez l a t  k ilka  b y ł  missyonarzem , w y d a ł  te ra z  
opisanie swojey podróży, z przyłączeniem  w ia­
domości o obyczajach, ubiorze i języku tam ecz­
nych m ieszkańców. D zieło to zaw iera  wiele  
fa k tó w  i uw gg  bardzo  zaymujących.

Blisko już p ó ł  w ieku  upłynęło , jak kap itan  
K o o k  od k ry ł  wyspy S an d w ich ;  a chociaż od 
owego czasu w ielokroć były zw iedzane; jed n ak ­
że znaliśmy je tylko z dz icn ików  podróży  s ła-



w nego  żeglarza i z dalszego ciąga tey  podróży  
przez  k ap i tan a  King. O k rę t  D iu f t  zaniósł w p ra ­
w dzie  w  ro k u  1796 do wysp okolicznych rnis- 
syonarzów , w  celu  n aw racan ia  tamecznych r o ­
dak ó w ; lecz ich gorliwość dzikością zapew na  
m ieszkańców  wstrzym ana została. P rz e d  nie- 
w ie lą  la ty  n an o w o  z A m eryk i  północney w y ­
słani aposto łow ie  w ia ry ,  przybyli n a  te  wyspy, 
n a  początku  roku  1810, w łaśn ie  w  po rę  nay -  
pomyślnieyszą d la  swojego przedsięw zięcia ,k iedy  
wysp tych s ław ny  k ró l,  T a m e h a m e h a , doko­
n y w a ł  dzieła  zniszczenia daw nego b a łw o c h w a l­
s tw a. Poobala ł  on posągi bożków , rozegnai lub  
p o m o rd o w a ł  ich ofiaruików lu d  bez żadnych o b ­
rz ą d k ó w  religiynych zostawił. N ie znaydow ali  
za tćm  missyonarze źadney w  swym  zawodzie 
przeszkody: bo ani p rzesąd  pospólstw a, ani in ­
te re s  k ap łan ó w  b a łw o ch w als tw a ,  nie u t ru d n ia ­
ły  juz ich działania . X iadz  E l l i s  t a k  w y s ta ­
w ia  tę  rew o lu cy ą  religiyną.

„ Przebiegłszy około dw óch  m"\l drogi, po zie­
m i niepłoduey i spustoszouey, stanęliśmy n ako- 
n iec w  nńeyscu, gdzie w  jesieni ro k u  1819 to­
czyła się potyczka miedzy woyskiem  K ró la  p ra ­
wego Rilioriho, a siłami zbroynem i jego k r e ­
w nego K a k u ao k o lan i ,  k tó ry  w  tey  bitw ie ży­
cie położył, s tronnicy jego zostali rozproszeni, 
a  system at b łędny  i okró tny  b a łw o ch w als tw a ,  
na  obronę którego, b ro ń  podniesiono , p rzes ta ł  
zaw racać  głowy ludow i i jego naczelnikom. K ra  ­
jow cy pokazyw ali  nam  mieysce,gdzie na woy- 
ska  królew skie ,  pod nacze ln ic tw em  K ara im o k u ,  
uderzy li  s tronnicy  ba łw ochw als tw a;  w idzieliśm y 
k u p y  kamieni, k ló rem i,  p o w iad a li  nam  p rze -



wodnicy, pokryte były grobowce poległych na 
placu. Pierwszym czynem młodego króla R i ­
horiho po oduiesioneni zwycięstwie , było w y ­
tępienie bałwochwalstwa i systeinatu tabu, k tó­
ry  był jego zasadą. Systeinat ten, biorący począ­
tek  w  czasach niepamiętnych, miał wziętość u 
ludu  p raw ie niewzruszoną: i trzeba było śmia­
łości króla Rihoriho, aby jednym machem zw a­
lić nieugiętą moc tey władzy. Powodem, k tó ­
ry do tego kroku młodego skłonił monarchę, była 
podobno chęć polepszenia bytu zón jego i w  ogól­
ności wszystkich kobiet, k tóre przepisami tabu  
były pogrążone w ostateczney nędzy i poniże­
niu. Musiały one jadać na osobności i tylko 
pokarmy naygrubsze były im dozwolone, posił­
ku, dla siebie przygotowywać tak  naw et nie mo­
gły, jak dla swoich panów.

,, Rihoriho prócz tego, zdaw ał się bydź po­
budzany chęcią poniżenia władzy kap łanów  i 
obrócenia na lepsze cele bogactw do utrzym y­
wania  bałw ochwalstwa przeznaczonych. W ie ­
dział on, że Pomara i dalsi tabunistów  naczel­
nicy, zawiązali na wyspach towarzystwo: radził 
się więc niektórych urzędników znakomitszych, 
mianowicie Karaimoku, który oświadczył, że nie 
miał chęci dłużey trzymać się tabu , chociaż 
rozmaici kapłani zapowiadali zemstę bogów za 
takowe odstąpienie, jednak w ielki kapłan H e- 
hahewa przeciwne zdania ogłaszając, u trzym ywał 
otwarcie, że porzucenie czci dawnych bogów 
nie ściągnie żadnych następstw szkodliwych.

K ró l  wkrótce potem wydał biesiadę i za­
prosił naczelników wysp rozmaitych. Biesia­
dnicy zajęli mieysca podług zwyczaju, to jest:
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mężczyźni po jedney, a kobiety po drugiey 
stilonie. Skoro stół został urządzony, król ka­
zał podać kilka szlak ptastwa i s różnemi za- 
kazanemi potrawami postawić przed kobieta­
mi. Usiadł potem przy osobnym stole , i za­
czął jeść, zapraszając kobiety, aby go naślado­
wały. Trudno wyrazić podziwienie obecnych. 
Krok ten zalotności królewskiey, wnet znalazł 
wielu naśladowców w raożniey.szych panach; 
kobiety i mężczyźni brali tenże sarn pokarm, 
zwany ai noa  (pokarm powszechny czyli pospo­
lity) przeciw dawnemu ai tahu, to jest, zaka­
zowi wiecznemu, przepisami bałwochwalstwa 
rozciągnionemu na wszystkie stany narodu, od 
urodzenia aż do śmierci. Tak jawne zgwałce­
nie dało poznać zamiary króla, względem tego 
systematu, który w rzeczy samey wnet prawie 
zniesiony został; przez ogłoszenie królewskie, 
zapowiadające, ze juz na przyszłość kapianow 
nie będzie, czyli, że wszelka cześć bogom od­
dawana, uchyloną zostanie.

Kakuaokolani, zadnem urzędowaniem w pań­
stwie niezaszczycony, zniósł się z niektórymi 
naczelnikami, przez co otrzymał urząd religiy- 
ny: potem zagrzany1 przez kapłanów, zaręczają­
cych mu zwycięztwo, wziął oręż przez zabo­
bonną gorliwość ku bogom przodków swoich, 
a może tez w nadziei pokonania króla Riho- 
riho i zagarnienia rządów państwa. Obalenie 
wice bałwochwalstwa przez Rihoriho było bez­
pośrednia przyczyną woyny, którey koniec dla 
niego pomyślny, ubezpieczył mu panowanie sa­
mowładne nad wyspami Sandwich. Był to wła-
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śnie kres naywyższy, przez ambicyą jego odda- 
wna zamierzony.

i, T abu , powiada Xdz Ellis, stanowił naywa- 
żnieyszą i główną część systematu bałwochwal­
stwa; a razem był środkiem nayskutecznieyszym 
do jego utrzymywania. W  wielu dyalektach 
polynezyyskieh brzmienie pospolite wyrazu tabu  
oznaczało świętość, chociaż wyraz ten sam przez 
się nie ma żadnego znaczenia, a wyraża zwią­
zek z bogatni, albo oddzielenie od przeznaczeń 
zwyczaynych i właściwych osobom, lub rze­
czom za święte uważanym. W ładcy, wypro­
wadzający od bogów swoje pochodzenie, nosili 
nazwisko A rii-T a b u , czyli w ładcy poświęceni. 
Znaydowała się tam świątynia V a ss i Tabu, 
mieysce święte: ponieważ ono było wyłącznie 
mieszkaniu i czci bogów zostawione. Ustawa 
zakazująca kobietom jadać razem z mężczyzna­
mi, jako tez zabraniająca im, oprócz pewnych 
tylko zdarzeń, używania owoców i mięsa zwie­
rząt, na ofiarę poświęconych, których użycie 
mężczyznom zawsze było dozwołorie, nazywała 
się ai tabu  (pokarm święty). Takie jest isto­
tne wyrazu tabu  znaczenie, chociaż krajowcy 
w rozmowach z cudzoziemcami czynią daleko 
obszernieysze jego użycie, oznaczając to wszy­
stko , cokolwiek jest zakazanem albo niewła­
ściwemu

Starożytność tabu  wyrównywała innym ga­
łęziom tey zabobonności, którey on był częścią 
naygłównieyszą, a dopełnianie jego było powsze­
chne, lub szczególne , wieczne lub przypadko­
we. Świątynie, bałwany, osoby i imiona kró­
la i familii panującey, kapłani, statki do bogów
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należące,  domy i ubiory kró la  i kapłanów, 
wszystko było zawsze tabu  czyli święte., Swi-  
nina,  ptastwo,  rozmaite ryb gatunki, i prawie 
wszystkie rzeczy na ofiarę poświęcone były t a ­
b u j a zatem użycie ich kobietom było zakaza­
ne, prócz niektórych tylko zdarzeń szczególne­
go pobłażenia. Mieysca, przez króla częściey 
odwiedzane, up .  jego kąpiele, zawsze były t a ­
bu. Jeśli która  wyspa albo okolica była tabu , 
nie wolno było donicy zbliżać się nikomu. 0 -  
woce,  zwierzęta  i ryby na niektórych niiey- 
scach zostawały przypadkowie tabu, i przez pe­
w ny  przeciąg czasu, ani mężczyźni, ani kobie­
ty, tknąć się ich nie mogli.

T a b u  miało mieysce zazwyczay przed n a d ­
chodzącym jakim wielkim obrzędem religiynym, 
podczas wyprawy na woynę, lub w czasie cho­
roby naczelnika. Przeciąg t a lu  nie był jedno- 
stayny: z podania wiadomo, że za czasów l /m i  
jeden t a lu  t rw a ł  l a t  5o; w'ciągu którego mę­
żczyźni nie mogli golić brody; późniey był  jeden 
ta b u  pięcioletni. W  czasie zwyczajnym przed 
panowaniem T a m e h a m e h a  był  t a l u  czterdzie­
stodniowy; lecz ten Monarcha sk racał  go za­
zwyczay na dni i o, 5, a niekiedy na jeden 
dzień tylko.  Czas tabu  był albo zwyczajny,  
albo ścisły: podczas tabu  zwyczajnego mężczy­
źni byli tylko obowiązani wstrzymać się od rze­
czy nałogowych, i zna jdow ać  się rano i wieczór 
na beto, to jest: na  powinności religiyney. Lecz 
podczas tabu  ścisłego, czy to na w yśp ię , czy 
też  w  jakiey okolicy, ogniska i światło nawet ,  
powinny były bydź pogaszone; łodzie nie mo­
gły bydź na wodę spuszczane, nie wolno było
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iść do kąpieli, tylko ludziom należącym do s łu­
żby bogów; nikt  nic mógł się znaydować na u -  
licy; psy nie powinny były szczekać; świnie i 
ptastwo nie mogło żadnego wydawać głosu: bo 
inaczey tabu  byłby złamany i straciłby swoją 
skuteczność; dla tego więc na psy i świnie k a ­
gańce kładziono, a ptastwo zamykano z ocza­
mi zasłonionemi kawałkiem niateryi, głowę o- 
krywającym. L u d  padał na twarz, gdy który 
z naczelników przechodził , a mianowicie pod ­
czas tabu. Kró l  i kapłani  do niczego w tym 
czasie dotykać się nie mogli, i służący pokarm 
im do ust przynosili.

T a b u  obwoływano przez ogłoszenie , k tóre  
woźniowie kapłańscy głośno wieczorem czytali 
i przykazywali,  aby ogień gaszono, drogi m o r ­
skie królowi,  a ziemskie niebu zostawiono etc. 
Niekiedy Habit obwieszczono przez- pewne zna­
ki, nazwane unu, unu, które na rzeczach lub 
mieyscach do tabu  należących umieszczano. Z a ­
kazy tabu  powinny były ściśle bydź strzeżone: 
naymnieysze bowiem przestąpienie karę  śmier­
ci ściągało, i jeśli winowayca nie miał możnych 
przyjaciół w  kapłanach lub naczelnikach , za-  
zwyczay zostawał  na ofiarę oddany, ścięty lub 
żywcem spalony.

Zwyczay tu.hu tak powszechny i tak ściśle 
wykonywany wpływał  na uciemiężenie mie­
szkańców. Królowie,  tylko naczelnicy poświę­
ceni i kapłani  nie doświadczali dotkliwych przy­
krości tego obyczaju; lecz ogół ludu nigdy zpod 
tego ciężaru nie był wyjęty, a kobiety nade-  
wszystko czuły to jarzmo poniżające. Nie dziw 
więc, żc zniesienie tabu, przynosząc im ulgę



tak znakomitą, było dla nich powodem do wie- 
czney wdzięczności, i że naymuieysza okoli­
czność, zmierzająca do wskrzeszenia tego zwy­
czaju, wzbudziłaby ważne poruszenia.

Chociaż nierozumna i uciążliwa zabobonność, 
a która spadlając umysły ludzkie, szczęśliwość 
mieszkańców wysp Sandwich niszczyła, zniesio­
na została; wątpić jednak należy , aby chrze­
ścijaństwo, na jey mieysce wprowadzone, mogło 
bydź dostatecznie zrozumianem, i w prędkim cza­
sie skutki zbawienne na umysłach i obyczajach 
nowonawróconych sprawić. Sześć la t nie jest 
dosyć dla nawrócenia narodu, którego uspo­
sobienie umysłowe niewystarcza do pojęcia nay- 
prostszych nawet prawd nauki religiyuey, i któ­
rego język dziki, nie ma wyrazów na wydanie 
wielu rzeczy, koniecznie potrzebnych do ich 
wykładania. To, co następuje , naylepsze da 
wyobrażenie o postępie w nawracaniu mie­
szkańców wysp Sandwich:

„Dnia 29 czerwca rano, mówi daley Xdz 
E l l i s , missyonarze zabrali się do mówienia 
przed ludem ich otaczającym. X. Thurtson dwa 
razy miał kazanie w domu naczelnika w Ka- 
iura, i widział słuchaczów z pilnością uważa­
jących. XX. Bishop i Thomas-Hope tegoż dnia 
udali się do Kaavaroa, miasteczka leżącego o mil 
prawie 14, na północ od Karakooa. Kamakan, 
naczelnik tarneczney policyi, przyjął icli z r a d o -  
ścią.dom swoy i posiłek ofiarował, a późniey uclał 
się z nimi razem do R a n a i  (mieysca od nie- 
jakiegoś czasu dla obrządków publicznych za­
łożonego): sto osób zebranych w tey świątyni 
oczekiwało na ich przybycie, X. B ishop  usiło­
wał przekonać słuchaczów nayprostszym spo-'



sobera o miłosierdziu boga , który zesłał syna 
swojego, aby umarł za lud  grzeszny, o potrze­
bie wierzenia w Boga i odpuszczenia grzechów 
dla osiągnienia szczęśliwości w  przyszłesn ży­
ciu. W  ostatniey części swojego kazania, kazno­
dzieja był przerwany przez Kąmakau, k tóry  
chcąc, aby lud jego zupełną korzyść odniosł z tey 
nauki, napominał go do uważnego słuchania, u- 
pewniając, że zbawienie zależało od przestrze­
gania p raw d  objawionych.

„ Kam akau zadał, aby missyonarze kazali 
powtórnie: lecz ze juz pora była spóźniona, ci 
jego żądaniom odmówili. Przyrzekał on, że 
zbierze lud  swóy i będzie mu powtarzał, co sły­
szał; czynił wiele pytań względem rozmaitych 
materyy religiynych i zdaw ał się bydź naybar- 
dziey zdziwiony zapowiedzeuiem, że tylko du ­
sze czyste mogą weyść do nieba.

„Missyonarze, powracając przechodzili m i­
mo zwalonego bałw ana, k tórem u przedtem K a- 
mahan, cześć pewną oddaw ał. Był to pień drze­
wa, grubo ociosany, wystawiający postać s tra ­
szną, mogącą prawdziwie przerazić umysł ciemny 
i zabobonny.'4

Kam ahan był w Hawaii naczelnikiem, ma­
jącym urząd i władzę znakomitą. Chociaż do 
familii panującey nie należał, ale był k rew nym  
Naihe przyjaciela Tamchauieha i głównym m ów­
cą wysp Sandwich. Jego obeyście się, równie 
jak wszystkich naczelników tamecznych , było 
ślachetne i zniewalające; daleko lepszem po­
jęciem, niż jego lud był obdarzony; miał wy­
obrażenia ogólne o pierwszych zasadach chrze­
ścijaństwa; lecz jego wiadomości tem bardziey
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l iy ły  ograniczone, ze nie m iał zręczności ich na­
bycia  innym  sposobem , ty lko  przez obcow anie  
z missyonarzami i rozm ow y z n a u czyc ie lam i  
krajow ym i. F  TF~.
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